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Rolkowisko już gotowe!
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O ddech obecnej władzy  pań-
stwowej  czuje się coraz czę-
ściej na plecach, albowiem

władza zagląda nam do portfela,
do dokumentów medycznych, do
najbliższego lasu, a nawet do okna.
Ostatnio – tchnienie władzy, która
sobie robi co chce, odczuli miesz-
kańcy Sarnowej Góry koło Ciecha-
nowa. Zorganizowano im uroczy-
stość uczczenia bitwy, stoczonej tam
w dniach 15-19 sierpnia 1920 przez
wojsko polskie z bolszewikami, któ-
rych ofensywę udało się choć po czę-
ści powstrzymać. Dziś czci się bo-
haterstwo walczących z najeźdźcą
strzelców, artylerzystów i kawale-
rzystów. O urządzenie z tej okazji
wzruszającej defilady w ułańskim
stylu obecnie niełatwo, choć szcząt-
ki kawalerii jeszcze zachowano –
właśnie do celów defiladowych. Na
świetny pomysł wpadli zatem wło-
darz miejscowej gminy Sońsk, któ-
remu wiceminister spraw we-
wnętrznych i administracji Maciej
Wąsik pomógł ubarwić ów okolicz-
nościowy piknik rocznicowy popi-
sem pilota helikoptera Black Hawk
(Czarny Jastrząb), należącego bo-
dajże do policji. Pilot się rzeczywiście
popisał, bo latał tak nisko, że uda-
ło mu się zerwać linię energetyczną
i najprawdopodobniej poważnie
uszkodzić maszynę. Cała ta zabawa
przypominała trochę ryzykowane
ściganie się młodych kierowców na
ulicach miast. Szkody materialne są

podobno niemałe, a publiczność
pikniku do dziś jest mocno prze-
straszona, bo niewiele brakowało,
by ktoś stracił życie przy tej okazji.
Maciej Wąsik powiada jednak buń-
czucznie, że takie akcje będą w przy-
szłości nadal organizowane. Cho-
dzą słuchy, że wśród pilotów w pe-
chowym helikopterze był jeden pro-
minentny gość skazany już raz wy-
rokiem sądowym za ryzykowne wy-
czyny w powietrzu, zakończone
śmiercią człowieka. Można się jed-
nak domyślać, że pomimo strat ma-
terialnych i kompromitacji pilotu-
jących maszynę – włos żadnemu z
głowy nie spadnie, niezależnie od te-
go, kto siedział za sterami. 

N awiasem mówiąc zresztą,
co tu się czepiać szerego-
wych pracowników policji,

skoro sam jej szef całkiem niedaw-
no omal nie wysadził całej komen-
dy w powietrze... Na wszelki wypa-
dek, jeśli się chce czuć bezpiecznie,
lepiej chyba trzymać się jak najda-
lej od policyjnych funkcjonariuszy.
Zwłaszcza tych, którzy lubią ko-
munikować się z kobietami za po-
mocą pałek. 

W spomniany Ciechanów
akurat to miasto, w któ-
rym w latach 1953-

1956 udało mi się szczęśliwie prze-
czekać stalinizm, choć jako syn
żołnierza Armii Krajowej, po-
wstańca warszawskiego (Rebusa)
nie zdołałem nawet jako małolet-
nie pacholę uniknąć politycznych
sankcji. Będąc uczniem drugiej
klasy państwowej szkoły podsta-
wowej w Ciechanowie, zostałem
razem z bratem wyrzucony – jako
element antysocjalistyczny – na
zbitym pysk i ojciec musiał nas
przenieść – chcąc nie chcąc – do
analogicznej placówki TPD (To-
warzystwa Przyjaciół Dzieci), w
której dotrwałem aż do momentu,

gdy nie tylko z socjalizmem w sta-
linowskim wydaniu, lecz również
z naszym światem w ogóle poże-
gnał się w 1956 roku sowiecki na-
miestnik rzucony na Polskę – Bo-
lesław Bierut. 

W tamtym ciechanowskim
okresie przypadkowo
podsłuchałem nocną

rozmowę ojca z przyjacielem, z któ-
rej wynikało, że mego rodziciela
może w każdej chwili zamknąć bez-
pieka. Dziś konstatuję nie bez zdu-
mienia, że czasy się wprawdzie
zmieniły, ale metody władzy tota-
litarnej – bo taka nam znowu na-
stała – bynajmniej nie... A dlacze-
go dochodzę do takiego wniosku?
Otóż z wielkim zainteresowaniem

przeczytałem w mediach informa-
cję pod zgoła sensacyjnym tytu-
łem: Znany sędzia z „kasty” wyłą-
czony z orzekania. 

O kazu,je się, że wyłączony
został sędzia Sądu Apela-
cyjnego Krakowie Paweł

Rygiel, członek sędziowskiego sto-
warzyszenia „Themis”. Już w ro-
ku 2019 przeczytałem na łamach
dziennika „Rzeczpospolita” kry-
tyczny wywód tego autora na te-
mat  przeprowadzanej przez obec-
ny rząd reformy wymiaru spra-
wiedliwości. Rozumiem więc, że co-
kolwiek czyni ten pan w zakresie
władzy sądowniczej – musi to być
przedstawicielom władzy wyko-
nawczej niemiłe.  Ta ostatnia za-

rzuca niepokornemu sędziemu
„skrajne upolitycznienie”. Okazu-
je się zaś, że wniosek o wyłączenie
tego sędziego z orzekania wpłynął
ze strony Poczty Polskiej, będącej
stroną w prawowaniu się ze Skar-
bem Państwa. Sędzia Rygiel miał
rozpatrywać apelację w tym proce-
sie, ale po tym wniosku, zaakcep-
towanym przez innego sędziego
(ponoć Zygmunta Drożdżejkę),
znalazł się w tej sprawie na aucie.
Co ciekawe, w uzasadnieniu wy-
łączenia tego arbitra zarzucono
mu...zbyt szybką ścieżkę kariery
zawodowej, bo zostawszy w 1996
sędzią rejonowym, już osiem lat
później znalazł się w składzie sądu
apelacyjnego. 

T akie uzasadnienie zamienia
w tym wypadku wymiar
sprawiedliwości w kabaret.

Wystarczy bowiem zajrzeć do Wiki-
pedii, w której przedstawiona jest
sylwetka obywatelki RP Julii Przyłęb-
skiej, z domu Żmudzińskiej, szczycą-
cej się tytułem naukowym magistra
prawa i administracji. Egzamin sę-
dziowski po odbyciu aplikacji pani
magister zdała z wynikiem dosta-
tecznym i zaczęła orzekać w różnych
sądach. Jednak gdy w roku 2001
aplikowała na sędziego Sądu Okrę-
gowego w Poznaniu, jej kandyda-
tura spotkała się z negatywną oceną,
bo na szczeblu okręgowym miała
ponadprzeciętną liczbę uchylanych
wyroków z powodu licznych błędów,
jakie popełniała. A na dodatek cha-
rakteryzowała ją rekordowa absen-
cja w miejscu pracy. Co najmniej
dwa razy wyższa instancja zarzuci-
ła jej „rażące naruszenie prawa”, co
powinno być dla sędziego dyskwali-
fikujące. Musiałbym zająć całe miej-
sce przeznaczone na ten felieton, gdy-
bym miał wyliczyć wszystkie błędy i
uchybienia, jakich dopuściła się mgr
Przyłębska. W końcu jednak – ku
zdumieniu środowiska prawniczego
– tę panią właśnie dzisiejsze siły po-
lityczne wywindowały na stanowi-
sko... prezesa Trybunału Konstytu-
cyjnego. I dopiero wtedy publiczność
dowiedziała się od największego
wielbiciela talentów pani Julii, dok-
tora prawa Jarosława Kaczyńskiego,
że jest ona wprost znakomitą ku-
charką i on u niej z rozkoszą jada. 

N o cóż, trzeba zrozumieć ka-
walera, który zamiast sto-
łować się w barze mlecz-

nym, chadza na posiłki do prezeski
Trybunału. Wygląda jednak na to,
że się jeszcze do syta nie najadł...

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

NN oo ww ee  kk aa dd rr yy  nn aa rr oo dd oo ww ee  zz aa mm ii aa ss tt  „„ kk aa ss tt ”” .. .. ..NN oo ww ee  kk aa dd rr yy  nn aa rr oo dd oo ww ee  zz aa mm ii aa ss tt  „„ kk aa ss tt ”” .. .. ..
RYS. PETRO/AUGUST
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27 sierpnia w godz. 12.00-
18.00 odbędzie się finał
40. konkursu Warszawa w
kwiatach.

Zarząd Zieleni m.st. Warsza-
wy i Towarzystwo Przyjaciół
Warszawy zapraszają mieszkań-
ców na kwietny piknik podczas
którego zostaną ogłoszone wyni-
ki tegorocznej edycji Konkursu.
Piknik odbędzie się na terenie
Multimedialnego Parku Fontann
(Skwer 1 Dywizji Pancernej Woj-
ska Polskiego).

Organizatorzy zapewniają:
„To będzie prawdziwe święto
kwiatów. Podczas pikniku po-
znamy najpiękniejsze stołeczne
balkony, ogrody i aranżacje oraz
skorzystamy z masy atrakcji edu-
kacyjnych i kulturalnych. W pro-
gramie m.in. kwiatowe animacje
dla całej rodziny, warsztaty z
kompozycji roślinnych, wykła-
dy ekspertów i porady ogrodni-

cze. Poznamy także nową war-
szawską różę, wyhodowaną spe-
cjalnie na tę okazję. Letnie popo-
łudnie uświetni wyjątkowy kon-
cert zespołu Sorry Boys!”. Za-
praszamy!

G r a ż y n a  W ó j t o w i c z
R a d n a  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

gwojtowicz@radni.um.warszawa.pl

Drodzy Mieszkańcy, 
Szanowni Sąsiedzi

Szósta w tym roku ursynowska garażówka odbędzie
się w niedzielę, 27 sierpnia. Rejestracja wystartowała
w poniedziałek, 21 sierpnia, na stronie internetowej
garazowka.ursynow.warszawa.pl. Kto pierwszy ten
lepszy. Liczba miejsc jest ograniczona!

Najbliższa Ursynowska Wyprzedaż Garażowa odbędzie się 27
sierpnia, w godz. 10.00 – 16.00, na parkingu przy Urzędzie Dzielni-
cy Ursynów. Terminy kolejnych garażówek: 24 września, 22 paździer-
nika, 19 listopada, 3 grudnia. Więcej informacji na https://ursy-
now.um.warszawa.pl/-/ostania-wakacyjna-wyprzedaz-garazowa.

Wszystkie ręce na pokład! W sobotę, 26 sierpnia, w
godz. 9.00 - 14.00 zapraszamy na kolejną zbiórkę krwi,
organizowaną przez Klub Honorowych Dawców Krwi
„Krewki Ursynów” przy wsparciu Urzędu Dzielnicy Ur-
synów. Obecnie brakuje szczególnie krwi grupy 0Rh-,
ARh-, BRh-, ORh+, ARh+.

Podczas letnich miesięcy rośnie zapotrzebowanie na krew i jej
składniki, dlatego zapraszamy do wspierania i dzielenia się tym naj-
cenniejszym darem. Pamiętajmy, że krwi nie da się wyprodukować,
za to można się nią podzielić.

Krwiobus Regionalnego Centrum Krwiodawstwa i Krwiolecznic-
twa w Warszawie będzie czekał na wszystkich gotowych podaro-
wać najcenniejszy dar, jakim jest krew, na przystanku METRO
IMIELIN 04 przy Urzędzie Dzielnicy Ursynów.

Podczas akcji krwiodawstwa odbędzie się również rejestracja
potencjalnych dawców szpiku przy współpracy z Fundacją DKMS
Polska.

W ciągu roku w Polsce konieczne jest dokonanie około miliona
transfuzji krwi. Na krew i osocze czekają tysiące chorych. Oddając
krew, ratujemy życie innym. Krwiodawcą może zostać każdy zdro-
wy człowiek pomiędzy 18. a 65. rokiem życia. Kolejne terminy
zbiórek: 30 września, 28 października, 25 listopada.

We wtorek, 22 sierpnia, ruszyło pierwsze w naszej dziel-
nicy rolkowisko. Jest bezpłatne i czynne 7 dni w tygo-
dniu. Zapraszamy na teren przy Dzielnicowym Ośrodku
Kultury Ursynów (ul. Kajakowa 12b). Rolkowisko jest
czynne codziennie, w godzinach 10.00 - 21.00.

- Bardzo się cieszę, że udało się zrealizować ten pomysł, za któ-
ry dziękuję radnej Oldze Górnej. Teraz mieszkańcy Ursynowa, nie
tylko młodzież, zyskują nową przestrzeń do aktywnego spędzania
wolnego czasu. Liczę na to, że darmowe rolkowisko będzie cieszy-
ło się popularnością – mówi burmistrz Ursynowa, Robert Kempa.

Stworzenie w tym miejscu rolkowiska to realizacja pomysłu rad-
nej Olgi Górnej, która w marcu złożyła w tej sprawie interpelację. 

- Jazda na rolkach i wrotkach jest nieustająco na topie. Dedykowa-
na przestrzeń do bezpiecznej jazdy oraz trenowania umiejętności z pew-
nością spotka się z uznaniem wielu osób, gdyż takie figury ciężko tre-
nować na ścieżkach rowerowych. Na ursynowskie rolkowisko serdecz-
nie zapraszamy zarówno osoby wprawione, jak i tych, którzy chcą
spróbować swoich sił. Hasło „ale jazda” nabiera dziś nowego znacze-
nia w naszej dzielnicy - mówi Olga Górna, radna Dzielnicy Ursynów.

Rolkowisko ma wielkość ok. 600 metrów kwadratowych. Posia-
da modułową nawierzchnię ze specjalnych płytek polipropyleno-
wych, ułożonych jak puzzle na podestach. Dodatkowo jest otoczo-
ne bandami ochronnymi i zadaszone wiatą namiotową o wymia-
rach 40 na 25 metrów.

Ostatnia wakacyjna 
wyprzedaż garażowa

Kolejna zbiórka krwi

Pierwsze na Ursynowie 
rolkowisko już gotowe

Organizacja Copernicus, po przeana-
lizowaniu danych,  potwierdziła wcze-
śniejsze informacje, że średnia global-
na temperatura powietrza w lipcu
2023 była najwyższa z dotychczas za-
notowanych - poinformował Instytut
Meteorologii i Gospodarki Wodnej.

Globalnie, lipiec 2023 był aż o 0,7 st. C cie-
plejszy niż średnia z wielolecia 1991-2020,
oraz o 0,3 st. C cieplejszy niż poprzedni re-
kordowy lipiec z roku 2019.

„Wartości zanotowane plasują ten mie-
siąc z temperaturą w pobliżu anomalii 1,5 st.
C względem średniej 1850-1900, która sta-
nowi swego rodzaju punkt odniesienia do
oceny współczesnej zmiany klimatu” - wyja-
śnił przedstawiciel IMGW.

Fale ciepła powodem 
dramatycznych zdarzeń 

Instytut przekazał, że w wielu regionach
półkuli północnej zanotowano fale ciepła, w

tym zwłaszcza w południowej Europie, co
przełożyło się na dramatyczne wydarzenia
w tym pożary lasów. Temperatury znacz-
nie powyżej średniej zanotowano w kilku
krajach Ameryki Południowej oraz wokół
Antarktyki. Trwał rozwój intensywności El
Nino we wschodniej części równikowego
Pacyfiku.

W lipcu 2023 wartości temperatury po-
wietrza w Europie południowej były znacznie
wyższe niż średnie wieloletnie. Wystąpiły fa-
le ciepła od Hiszpanii na zachodzie po Bałka-
ny na wschodzie. Zanotowano również wie-
le lokalnych rekordów temperatury. 48 st. C
zostało odnotowane na Sardynii, a 47 st. C na
stacji w Palermo na Sycylii. W Grecji tempe-
ratura powietrza osiągnęła 46 st. C.

Kolejne rekordy gorąca 
padną wkrótce

Zdaniem Michała Marosza, kierowni-
ka Zakładu Meteorologii i Klimatologii

IMGW, w najbliższym czasie, wziąwszy
pod uwagę rozwój El Nino, nakładający
się na globalny wzrost temperatury po-
wietrza, możemy prawdopodobnie spo-
dziewać się kolejnych rekordów. Tymcza-
sem, jak przekazał IMGW, na większości
obszaru północnej Europy temperatury
powietrza były zbliżone lub niższe od śred-
niej wieloletniej.

Z taką sytuacją mieliśmy do czynienia w
Polsce, gdzie temperatury w porównaniu
do średnich z wielolecia 1991-2020, były
wyraźnie wyższe jedynie w centralnej i po-
łudniowej Polsce (od +1 st. C). Natomiast na
większości powierzchni kraju temperatury
były wyższe od +0,5 st. C do +1 st. C. Na
wybrzeżu Morza Bałtyckiego temperatury
były zbliżone (lokalnie nawet nieco niższe)
do średniej wieloletniej.

- Tegoroczny lipiec, choć w ocenie glo-
balnej należy uznać za najcieplejszy, poka-
zuje, że warunki termiczne są nadal silnie
zróżnicowane, a tempo zmian tempera-
tury cechuje się regionalnym i sub-regio-
nalnym zróżnicowaniem – skomentował
zastępca dyrektora IMGW-PIB, stały
przedstawiciel Polski w Światowej Orga-
nizacji Meteorologicznej prof. Mirosław
Miętus. 

– Jednocześnie mogliśmy na bieżąco, nie-
mal on-line, śledzić przebieg fali upałów w
południowej Europie, tragiczne w skutkach
pożary, dysfunkcje infrastruktury komunal-
nej itd. Współczesna globalna zmiana klima-
tu pokazuje, że już na tym etapie swojego
rozwoju stanowi wyzwanie cywilizacyjne –
dodał Michał Marosz.

P i o t r  C e l e j

Dzień Niepodległości
Ukrainy przypada 24
sierpnia. I właśnie tego
dnia zapraszamy na kon-
cert ukraińskiego zespołu
Luiku oraz polskiego ze-
społu Enej, którego nie-
którzy członkowie mają
korzenie ukraińskie. Wy-
darzenie odbędzie się na
parkingu Urzędu Dzielni-
cy Ursynów. Wstęp wolny.

W ten sposób warszawiacy
chcą drugi raz oddać hołd
wszystkim tym, którzy walczą
za naszą wschodnią granicę o
wolność. Nie zapominamy także
o przyjaciołach Ukraińcach, któ-
rzy mieszkają na Ursynowie i w
Warszawie.

Start imprezy zaplanowany
jest na godzinę 18.30. Zespół Lu-
iku zagra o godz. 19.00, a Enej o
godz. 20.00. Podczas koncertów
będzie można odwiedzić także
strefę gastroinomiczną. Enej to
polski zespół rockowo – folkowy,
założony w 2002 roku w Olszty-
nie, przez braci Piotra i Pawła So-
łoducha oraz ich przyjaciela Łu-
kasza Kojrysa (obecnego mana-
gera zespołu). Nazwa zespołu
pochodzi od imienia głównego
bohatera „Eneidy” Iwana Kotla-
rewskiego – Eneja, wesołego ko-
zaka podróżującego po świecie. 

Grupa to mieszanka różno-
rodna kulturowo, co ma swe źró-
dło w pochodzeniu członków ze-
społu – rodzina braci Sołoducha
ma korzenie ukraińskie, Miro-
sław Ortyński urodził się we
Lwowie, a pozostali członkowie
zespołu to Polacy.Luiku to ze-
spół z Ukrainy i jedyny w swoim
rodzaju skład, którego muzyka
to gorący bałkańsko-cygańsko-
-ukraiński dance. Utwory utkane
z dźwięków akordeonu, instru-
mentów dętych i perkusji z miej-
sca porywają do tańca i zabawy.
Szalona fuzja dźwięków, w któ-
rej przeplatają się melodie ukra-
ińskie, bałkańskie, tureckie, wę-
gierskie i polskie, tworzy niepo-
wtarzalny styl, który przez lide-

ra zespołu określany jest jako
transkarpatia.

Współorganizatorem wydarze-
nia jest Urząd Dzielnicy Ursynów.
W związku z organizacją tego wy-
darzenia parking przy Urzędzie
Dzielnicy Ursynów będzie za-
mknięty od środy, 23 sierpnia, od
godz. 17.00 do czwartku, 24
sierpnia, do godz. 24.00.

24 sierpnia obchodzony jest
Dzień Niepodległości Ukrainy na
cześć przyjęcia Aktu Niepodle-
głości Ukrainy przez Radę Naj-
wyższą Ukraińskiej SRR w 1991
roku. Akt ten był dokumentem
politycznym i prawnym, który
potwierdził nowy status Ukra-
iny. Ukraina przeszła bardzo dłu-
gą drogę do ustanowienia pań-

stwa ukraińskiego, które do dziś
jest niezłomne.Proces uzyskiwa-
nia niepodległości przez Ukra-
inę rozpoczął się w 1990 roku
wraz z rozpadem ZSRR. 16 lipca
1990 r. parlament Ukraińskiej
SRR przyjął Deklarację suweren-
ności państwowej Ukrainy, uzna-
jąc jej niezależność od rządu cen-
tralnego w Moskwie. Tego sa-
mego dnia przyjęto uchwałę «W
Dniu Deklaracji Niepodległości
Ukrainy». W lipcu 1990 r. Rada
Najwyższa przyjęła ustawę «O
procedurze secesji od ZSRR» i
zatwierdziła Tymczasową pro-
cedurę działań organów pań-
stwowych i rządów w okresie
przygotowań do ustanowienia
konstytucyjnych organów pań-
stwowych niepodległej Ukrainy.

W dniu 18 czerwca 1991 r. da-
tę Dnia Niepodległości ustalono
na 16 lipca (zmieniono art. 73 Ko-
deksu Pracy Ukraińskiej SRR). Da-
ta święta musiała zostać zmienio-
na ze względu na fakt, że Akt Nie-
podległości Ukrainy został przyję-
ty 24 sierpnia 1991 roku. A póź-
niej, 1 grudnia 1991 roku, ogólno-
ukraińskie referendum potwier-
dziło wolę narodu ukraińskiego
do utworzenia niepodległego pań-
stwa – Ukrainy. Dowiedz się, jakie
święta obchodzone są w Polsce
15 sierpnia. P i o t r  C e l e j

Lipiec najgorętszy w historii...

Enej na Ursynowie na święto Ukrainy
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#Kulturalnie
Dzielnica Mokotów zaprasza na...

Piknik Rodzinny „Czas na trening”
Zapraszamy mieszkańców wraz z całymi rodzinami na Piknik

pn. „Czas na trening”, który odbędzie się w dniu 10 września 2023
r. na terenach wokół OSiR Mokotów przy ul. Niegocińskiej 2a.

Ruszamy o godzinie 14.00 z naszymi super atrakcjami. W na-
miotach, w których prezentowały się będą kluby sportowe,
można dowiedzieć się więcej o ich ofercie oraz zapisać dzieci na
zajęcia.

Zapraszamy do strefy zabaw i konkursów nie tylko dzieci, ale
też i dorosłych, a w niej gladiator, dmuchańce, tor sprawnościo-
wy Wipe-out, fotobudka, malowanie buziek oraz koło fortuny dla
każdego, kto zbierze 5 pieczątek za aktywności sportowe.

Zachęcamy do odwiedzenia Miasteczka ruchu drogowego
Straży miejskiej oraz stanowiska Głównego Inspektoratu Trans-
portu Drogowego.

Chętne dzieci mogą wziąć udział w mini meczu tenisowym lub
zajęciach frisbie. Dla trochę starszych czekają trampoliny, na któ-
rych pod okiem instruktora każdy może spróbować swoich sił.

Na scenie odbędą się pokazy taneczne, które nie tylko można
będzie oglądać ale również wziąć w nich udział.

O godz. 15.30 przedstawienie Teatrzyku Kultureska „Prze-
bój lata, czyli Skrzydlaty Odlot” o godz. 19.00 występ finałowy
Iluzjonisty Macieja Piskorza, który wcześniej wtopi się w tłum od-
wiedzających piknik i będzie animował pojawiając się niespodzia-
nie w różnych miejscach.

Najmłodsi będą mogli uczestniczyć w warsztatach edukacyj-
nych, plastycznych oraz zbudować swoja wymarzoną budowlę
z klocków Lego. Dzieci będą miały możliwość odebrać pamiąt-
kowy balon z napisem „Czas na trening” napełniony helem z rąk
animatorów przebranych za postacie z bajek.

Mokotowskie Pożegnanie Lata!
Nieubłaganie, wielkimi krokami, zbliża się koniec lata. Dlate-

go Rada i Zarząd Dzielnicy Mokotów zapraszają na “Mokotow-
skie Pożegnanie Lata”.

To będzie istne szaleństwo! A wstęp jest wolny!
Zaczynamy o godz. 15:00 kończymy o 23:00!
Co mamy w planach?
Piknik rodzinny, a wraz z nim między innymi:
- DOMISIE - spotkanie z Pysią i Erykiem
- Szalony Magik-Naukowiec
- gry, zabawy, animacje 
- dmuchańce 
Potańcówka z przytupem a wraz z nią: Dixie Fellows, Kwar-

tet Szafa Gra, Maria Tyszkiewicz i Bilguun Ariunbaatar i Rafał Ma-
serak z partnerką! Imprezę poprowadzi Piotr Gąsowski.

O godzinie 19.00 KONCERT I GWIAZDA WIECZORU Ania
Dąbrowska!

Przez cały czas trwania pikniku do Waszej dyspozycji pozosta-
je również strefa food trucków!

W pracowni przy ulicy Kazimierzowskiej przez kilka dekad ko-
lejne pokolenia artystów zgłębiały tajniki wypalania ceramiki, wy-
konywania witraży, malowideł czy kaligrafowania u wielkiego
znawcy sztuki chińskiej Stanisława Tworzydło. 

Artysta w latach 50. kształcił się w Państwie Środka, na Uni-
wersytecie Pekińskim. Swoją pasją i umiejętnościami, a także nie-
odłącznym uśmiechem i dobrym humorem dzielił się z każdym, kto
trafił do jego pracowni. Odszedł 1 października 2022 roku. 

f o t .  A d a m  R u d z k i  O ś r o d e k  S z t u k i  D e k o r a c y j n e j  i  U ż y t k o w e j

Kartka z kalendarza

Na podstawie porozumienia z dzielnicą Mokotów pry-
watny deweloper wyremontuje ulicę Szturmową. W ra-
mach modernizacji zostanie wymieniona nawierzch-
nia chodników, jezdni i oświetlenie uliczne. Prace roz-
poczęły się w poniedziałek, 21 sierpnia. 

W pierwszej kolejności drogowcy wymienią krawężniki i chodnik
po zachodniej stronie ulicy oraz nawierzchnię miejsc postojowych po
stronie wschodniej. Następnie wykonywane będą chodniki i miejsca
postojowe przy nowo  wznoszonym budynku biurowym oraz chod-
nik przy budynku Uniwersytetu Warszawskiego. Na wysokości pro-
wadzonych robót obowiązywać będzie zakaz zatrzymywania się,
także na wyznaczonych miejscach postojowych. Piesi będą mieli za-
pewnione przejście raz jedną, raz drugą stroną ulicy. Wykonawca za-
pewni alternatywne dojście oraz dojazd do posesji w obszarze pro-
wadzonych prac. Na czas układania nowej nawierzchni asfaltowej uli-
ca Szturmowa zostanie całkowicie wyłączona z ruchu. Zakaz wjaz-
du nie będzie dotyczył dojazdu do posesji. Deweloper wybuduje tak-
że wyniesione skrzyżowanie u zbiegu Szturmowej i Smyczkowej. W
tej fazie robót obie ulice będą zwężone do jednego pasa. Ruch będzie
sterowany ręcznie przez upoważnioną do tego osobę. Zakończenie
remontu zaplanowano na początek listopada.

Remont ulicy Szturmowej

Ile ton żywności, ubrań,
sprzętów czy opakowań
marnuje się na co dzień?
Stołeczny ratusz rozpoczy-
na kampanię, która ma
nas skłonić do robienia
świadomych zakupów
oraz przemyślanego zago-
spodarowania rzeczy, któ-
rych nie potrzebujemy.

- Każdego dnia do warszaw-
skich śmietników wyrzucane jest
dobre jedzenie, sprawne i uży-
teczne przedmioty oraz nieznisz-
czona odzież. Tymczasem my

wciąż produkujemy i kupujemy
nowe. Co możemy zrobić, żeby
marnować mniej cennych zaso-
bów? – pyta Karolina Zdrodow-
ska dyrektorka koordynatorka
ds. przedsiębiorczości i dialogu
społecznego w stołecznym Ra-
tuszu. – Rozpoczynamy kampa-
nię, która ma zachęcić miesz-
kanki i mieszkańców do działań
ograniczających marnowanie.

„Myślę nie marnuję” to hasło
kampanii, które skłania do prze-
myślenia, czy zasoby takie jak
jedzenie, rzeczy lub sprzęty, któ-

rych już nie potrzebujemy, na
pewno powinny się znaleźć w
koszu na śmieci. To także im-
puls, do zastanowienia się nad
naszymi potrzebami, a przy tym
planowanie i robienie świado-
mych zakupów, naprawianie,
dzielenie się oraz korzystanie z
drugiego obiegu.

Co roku warszawianki i war-
szawiacy produkują 800 tys. ton
odpadów komunalnych. 40
proc. z tego to odpady zebrane
selektywnie – wracają do obiegu
gospodarczego.

Na stronie internetowej kam-
panii można znaleźć informa-
cje, jak nie marnować jedzenia,
ubrań i tekstyliów, rzeczy i sprzę-
tów oraz opakowań. Pierwsza
odsłona kampanii zachęca do
podjęcia działań na rzecz nie-
marnowania jedzenia. W War-
szawie już od kilku lat podejmo-
wane są różne inicjatywy w tym
obszarze. W szkołach podstawo-
wych realizowany jest projekt

„Szkoła nie marnuje”, a na war-
szawskich targowiskach prowa-
dzone są zbiórki niesprzedanych
warzyw i owoców. Na portalu
19115 stale aktualizowana jest
lista działających jadłodzielni.

Od początku maja do końca
lipca na sześciu targowiskach
udało się zebrać ponad 10 ton
żywności, która trafiła do orga-
nizacji wspomagającej osoby po-
trzebujące. Najwięcej – po 2,5
tony – zebrano na bazarze Tar-
bem na Bemowie i przy Wolu-
menie na Bielanach.

Nowa kampania skupia się na
tym, co może zrobić każdy z nas,
żeby marnować mniej żywno-
ści. Na stronie internetowej kam-
panii będzie można znaleźć in-
formacje o tym, jak wykorzysty-
wać to co już mamy i planować
kolejne zakupy. Gdzie i w jaki
sposób podzielić się nadwyżka-
mi oraz jak podejmować inicja-
tywę, na przykład zakładając
własną jadłodzielnię.

Wrzesień to ostatni dzwonek dla
mieszkańców, żeby złożyć wnioski
do planu miejscowego na Kabatach.
W tym samym miesiącu upływa
również termin do składania uwag
do nowego Studium uwarunkowań
i kierunków zagospodarowania
przestrzennego Warszawy. 

Do 8 września można składać wnioski do
planu miejscowego w rejonie ulic Wąwozo-
wej, Kabacki Dukt, Wilczy Dół, Rybałtów. Z
mieszkańcami walczymy, aby teren na wy-
sokości Polnej Róży, a Stacją Techniczno-P-
ostojową metra zachować jako teren zieleni
i w przyszłości utworzyć tam park. 

Niestety, prywatny właściciel jednej z dzia-
łek w porozumieniu z deweloperem wystą-
pił o warunki zabudowy i ma ochotę ją zabu-
dować. Już parę miesięcy temu mieszkańcy
zebrali ponad 1400 podpisów sprzeciwiają-
cych się zabudowie w tym miejscu, które
licznie odwiedzane jest przez mieszkańców. 

Podobnie walka trwa o działkę na rogu
I.Gandhi i Rosoła. Obecnie jest ona przewi-
dziana zarówno w Studium, jak i miejsco-
wym planie pod usługi zdrowia. To na niej
pierwotnie miał powstać Szpital Południo-
wy. Szpital powstał w innym miejscu, ale w
dziwny sposób miasto podjęło decyzję, że w
nowo konsultowanym Studium ten teren
odda pod zabudowę mieszkaniową. Ponie-
waż ten teren leży blisko Parku Polskich Wy-
nalazców, nie wyobrażam sobie, aby po-
wstał tam blok wielorodzinny. I właśnie te-
mu się sprzeciwiamy i przygotowaliśmy spe-
cjalne uwagi do Studium. 

Podobnie sprawa ma się z kolejną działką
pomiędzy usługami zdrowia a Parkiem Pol-
skich Wynalazców. Działkę ostatnio wygro-
dził nowy jej właściciel, zawieszając na ogro-
dzeniu informację, że „tu powstanie nowa in-
westycja”. Jak wynika z odpowiedzi na mo-
ją interpelację w Dzielnicy Ursynów oraz w
Biurze Architektury i Planowania Przestrzen-
nego nie toczą się żadne postępowania admi-
nistracyjne w sprawie tej działki i ewentual-
nego pobudowania tam jakiegoś obiektu. 

Nie mniej bulwersująca jest sprawa, któ-
ra dotyczy terenów Zielonego Ursynowa w
nowym podejściu do konsultowanego Stu-
dium. W założeniach do nowego Studium
bardzo duża część Zielonego Ursynowa zo-
stała zakwalifikowana jako tereny zieleni.
Nie byłoby to nic złego, gdyby nie fakt, że we-
dług nowych wytycznych ustawowy teren
ten nie może być zabudowany. Zielony Ur-
synów, Wawer, wilanowskie Zawady, Biało-
łęka już powiedziały zdecydowane NIE dla
tych pomysłów. Dodatkowo obawiam się,
że wejście takiego dokumentu spowodowa-
łoby, że mieszkańcy tych terenów na dobre
mogliby pożegnać się z budową kanalizacji
i wodociągów przez miasto. Bo po co bu-
dować infrastrukturę wodno-kanalizacyjną,
jak nikt nie będzie się tam budował?

Już dziś wiemy, że prezydent Rafał Trza-
skowski wycofał się z możliwości uchwale-
nia nowego Studium. Uwagi składane do
nowego Studium mają być jednak wykorzy-
stane przy uchwalaniu już nie Studium, ale
planu ogólnego, który wprowadzany jest
przez zmienioną w lipcu br. ustawę o plano-

waniu i zagospodarowaniu przestrzennym.
Do tej ustawy nie ma jeszcze rozporządze-
nia, które szczegółowo będzie określało za-
sady planu ogólnego. Obawiam się, że tuż
przed wyborami parlamentarnymi takie roz-
porządzenie nie wejdzie w życie. Na pewno
jednak warto składać uwagi do Studium,
bo i tak będą one wykorzystane do stwo-
rzenia w przyszłości planu ogólnego, który
zapewne będzie i tak wprowadzony. 

Warto poświęcić parę minut, aby wpłynąć
na to, jak będzie w przyszłości wyglądało
nasze najbliższe otoczenie. Gotowe wnio-
ski do planu miejscowego oraz uwagi do
Studium są gotowe do pobrania ze strony
www.otwartyursynow.pl. Dzięki nim zaosz-
czędzą Państwo dużo czasu. Zachęcam do
ich pobrania i wysłania do Biura Architektu-
ry i Planowania Przestrzennego.

P a w e ł  L e n a r c z y k
R a d n y  D z i e l n i c y  U r s y n ó w  

P o l s k a  2 0 5 0  S z y m o n a  H o ł o w n i
p l e n a r c z y k @ r a d n i . u m . w a r s z a w a . p l

Co dalej z Planami i Studium?

Myślę, nie marnuję!
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Kolejna warszawska inicjatywa uświa-
damiająca potrzebę niesienia pierwszej
pomocy – powstaje mapa AED czyli naj-
bliżej zlokalizowanych automatycznych
defibrylatorów zewnętrznych. Stołeczne
Centrum Bezpieczeństwa wraz ze Strażą
Miejską pozyskują dane o dostępności
urządzeń AED na terenie Warszawy. Tak-
że inne miejskie spółki przeprowadzają
akcje, które uświadamiają potrzebę i
sposób korzystania z defibrylatorów.

W Miejskim Centrum Kontaktu Warszawa 19115
powstała mapa automatycznych defibrylatorów
zewnętrznych. Aplikacja, w chwili zagrożenia ży-
cia, pomoże odnaleźć najbliżej dostępne urządze-
nie. Automatyczny defibrylator znacznie zwiększa
szanse na przeżycie osoby poszkodowanej.

- Bezpieczeństwo warszawianek i warszawia-
ków bezustannie jest naszym priorytetem. Akcją
„AED. Uratuj życie!” zamierzamy przybliżyć moż-
liwości jakie daje automatyczny defibrylator ze-
wnętrzny, który ratuje życie i dlatego warto popu-
laryzować wiedzę na jego temat – powiedział To-
masz Bratek, zastępca prezydenta m.st. Warszawy.

Na terenie stołecznego metra są 53 defibrylato-
ry. Zlokalizowane są na peronach, ponieważ tam
najczęściej dochodzi do różnych, niebezpiecznych
sytuacji. W zeszłym roku ośmiokrotnie zostały
użyte, w tym roku były dwa takie wypadki. Pierw-
szym krokiem do stworzenia mapy urządzeń AED
było dodanie do niej defibrylatorów, które znajdu-
ją się w urzędach, szkołach, obiektach sporto-
wych, metrze oraz innych miejscach administro-
wanych przez samorząd.

- Wiemy, że defibrylatory znajdują się nie tylko
w tych miejscach, które są zarządzane przez m.st.
Warszawa. W związku z tym zachęcamy wszyst-
kie podmioty do zgłoszenia się do naszej akcji po-
przez stronę warszawa19115.pl i udostępnianiu do
publicznej informacji innych lokalizacji tych urzą-
dzeń – dodał wiceprezydent Bratek.

- 15 tysięcy osób w Polsce umiera na zawał, 32%
osób umiera w Warszawie w związku z chorobami
krążenia, dlatego tak ważna jest wiedza w sytuacji
zagrożenia. Defibrylator to bardzo intuicyjne urzą-
dzenie, które jak wskazują statystyki, kilkukrotnie
zwiększa szansę na przeżycie. Aplikacja 19115, po-
prowadzi nas najkrótszą drogą do najbliższego
urządzenia, aby udzielenie pomocy było najbar-
dziej skuteczne. Na razie w aplikacji jest ponad 370

takich urządzeń – powiedział dyrektor Stołeczne-
go Centrum Bezpieczeństwa Michał Domaradzki.

- Władze miasta od wielu lat prowadzą działa-
nia mające na celu poprawę bezpieczeństwa w
przestrzeni publicznej. Jednym z takich działań
jest przekazywanie środków publicznych na zakup
urządzeń AED, pierwsze defibrylatory pojawiły się
w urzędach dzielnicowych w 2007 roku. W ciągu
ostatnich dwóch lat przeznaczyliśmy na to ponad
120 tysięcy zł – powiedział Piotr Mazurek, prze-
wodniczący Komisji Bezpieczeństwa i Porządku
Publicznego Rady m.st. Warszawy.

Kampanie promujące ratowanie ludzkiego ży-
cia prowadzą również miejskie spółki. Jutro, jeden
z pociągów SKM zamieni się w „Pociąg do życia”,
w którym przeszkolone osoby będą instruować jak
uratować czyjeś życie.

- Dla nas jako dla spółki najważniejsze jest za-
pewnienie zdrowia naszym pasażerom i pasażer-
kom. Dlatego na stacjach, we wszystkich naszych
pociągach, na bocznicy oraz biurach zainstalo-
waliśmy defibrylatory. Ważna jest nie tylko kwe-
stia samego urządzenia, ale też kwestia udzielenia
pierwszej pomocy, wiec przeszkoliliśmy całą na-
szą kadrę, wszystkich naszych pracowników i pra-
cowniczki z udzielania pierwszej pomocy. I chciał-
bym powiedzieć, że ta inwestycja już się opłaciła,
pół roku temu nasz kierownik przy użyciu defibry-
latora uratował życie pasażera, który zasłabł na
stacji kolejowej – dodaje Alan Beroud, prezes SKM.

Podczas konferencji zostało zaprezentowane
działanie AED (ang: Automated External Defi-
brillator). Ratownicy ze Straży Miejskiej odtworzy-
li scenkę, w której po przeprowadzeniu resuscyta-
cji krążeniowo-oddechowej na fantomie, zade-
monstrowano poprawne użycie defibrylatora.
AED dokonuje analizy rytmu serca i gdy defibry-
lacja będzie wymagana, użytkownik otrzyma po-
lecenie, aby przerwać resuscytację na czas wy-
zwolenia impulsu. Następnie należy powrócić do
ucisków klatki piersiowej, aż do momentu przyjaz-
du wyspecjalizowanych służb.

Jak zgłosić AED? Przy zgłaszaniu urządzenia AED,
w formularzu na stronie Warszawa19115 należy:

– wskazać lokalizację urządzenia AED klikając
na mapie lub ręcznie wpisując adres,

– dodać zdjęcie,
– uzupełnić szczegółowe informacje o urządzeniu,
– podać dane kontaktowe administratora,
– potwierdzić zgłoszenie kodem SMS. M B

W Warszawie rośnie około
9 milionów drzew. Każde
z nich jest inne i każde ma
swoją historię. Najciekaw-
sze z nich można zgłaszać
w startującym plebiscycie
Warszawskie Drzewo Ro-
ku. Zwycięzcę rywalizacji
poznamy w listopadzie.

Tytuł „Warszawskiego Drze-
wa Roku 2023” przypadnie rośli-
nie z najciekawszą historią i ce-
chami gatunkowymi (wielkość,
obwód, wiek, układ). Aby zgło-
sić swojego kandydata do plebi-
scytu, wystarczy do 15 września
wypełnić formularz interneto-
wy zamieszczony na stronie
www.zzw.waw.pl/drzeworoku,
wskazując podstawowe informa-
cje dotyczące drzewa oraz do-
kładnie uzasadniając swój wy-
bór. To właśnie historie drzew i
ich znaczenie dla lokalnej spo-
łeczności będą kluczowe przy
wyborze zwycięzcy.

Ze wszystkich zgłoszeń komi-
sja, złożona z ogrodników i den-
drologów Zarządu Zieleni m.st.
Warszawy (ZZW), wybierze po
jednym drzewie z każdej dzielni-
cy. Wyniki zostaną ogłoszone
podczas pikniku dendrologicz-
nego, który odbędzie się 7 paź-

dziernika w Pawilonie Eduka-
cyjnym Kamień. Finałowa
osiemnastka będzie reprezento-
wać swoje dzielnice w drugim
etapie – głosowaniu głównym.

Drzewo, które głosami internau-
tów zwycięży w plebiscycie, otrzy-
ma tytuł „Warszawskiego Drzewa
Roku 2023”, pamiątkową tablicz-
kę oraz zostanie zgłoszone do ogól-
nopolskiego konkursu Drzewo Ro-
ku. ZZW zachęca do zgłaszania
swoich kandydatów.

Plebiscyt na Warszawskie
Drzewo Roku jest częścią więk-
szego projektu W koronach mia-
sta, realizowanego przez war-
szawski Zarząd Zieleni od 2019
r. Skupia się on właśnie na drze-

wach. Poprzez działania eduka-
cyjne – warsztaty, spacery czy
pikniki, edukatorzy i dendrolo-
dzy ZZW dzielą się swoją wie-
dzą na temat tych wyjątkowych
roślin. Przybliżają mieszkańcom
Warszawy problematykę zwią-
zaną z drzewami, w tym doty-
czącą ich wpływu na przestrzeń
miejską, powietrze, temperaturę,
a przede wszystkim na jakość
życia mieszkańców miasta – lu-
dzi i zwierząt. Zwracają uwagę
na relacje drzewostanu ze śro-
dowiskiem i metody pielęgnacji
drzew, w tym jak warszawiacy
mogą na co dzień wspierać drze-
wa w ich prawidłowym rozwoju.
K a r o l i n a  K w i e c i e ń - Ł u k a s z e w s k a

Historie ukryte w warszawskich drzewach

AED. Uratuj życie!

Jak powinna przebiegać współpraca wspólnot mieszkaniowych z ZGN?

Wszyscy gramy do jednej bramki!

W bardzo wielu warszaw-
skich wspólnotach miesz-
kaniowych część lokali na-
leży do Miasta. Są to tzw.
lokale komunalne, nad któ-
rymi pieczę sprawuje Za-
kład Gospodarowania Nie-
ruchomościami (ZGN) po-
przez wytypowanych pra-
cowników będących jedno-
cześnie pełnomocnikami m.
st. Warszawy jako właści-
ciela tych mieszkań.

Jeszcze do niedawna pomię-
dzy zarządami wspólnot a peł-
nomocnikami miasta często
iskrzyło. Wspólnoty uważały, że
miejscy urzędnicy niepotrzebnie
wtrącają się w ich sprawy, a
przedstawiciele ZGN-ów nie
utożsamiali się ze wspólnotami,
traktowali je z góry, w typowo
urzędniczy sposób.

Jak obecnie układa się współ-
praca pełnomocników ze wspól-
notami, a w szczególności z za-
rządami wspólnot? Czy jest ona
konstruktywna, czy może w grę
wchodzi sprzeczność interesów?
Zapytaliśmy o to obie strony,
przedstawiciela Zarządu Wspól-
noty jednego z dużych warszaw-
skich budynków mieszkalnych na
Mokotowie, Pana Jerzego Bitne-
ra oraz Panią Pełnomocnik Joan-
nę Duży reprezentującą ZGN Mo-
kotów DOM „Wiśniowa”.

JJeesstt PPaann cczzłłoonnkkiieemm ZZaarrzząądduu
WWssppóóllnnoottyy jjuużż oodd kkiillkkuunnaassttuu llaatt..
JJaakk oocceenniiaa PPaann wwssppóółłpprraaccęę wwaa-
sszzeeggoo ZZaarrzząądduu zz PPeełłnnoommooccnniikkiieemm
MMiiaassttaa?? 

JJeerrzzyy BBiittnneerr:: Obecnie nasza
współpraca jako Zarządu Wspól-
noty z Panią Pełnomocnik ukła-
da się bardzo dobrze, wręcz wzo-
rowo i oczywiście nas to cieszy.
Jest to jednak rezultat zmian, ja-
kie dokonują się w ciągu minio-
nych kilku lat w ZGN Mokotów.
W naszym odczuciu zmieniło się
bardzo dużo i to zdecydowanie
na lepsze.

Kiedyś bywało tak, że pełno-
mocnik pojawiał się tylko raz w
roku, na zebraniu właścicieli lo-
kali. Z natury rzeczy wiedział więc
bardzo niewiele o tym, co dzieje
się w budynku, co robi zarząd
wspólnoty, jakie są potrzeby, ocze-
kiwania czy plany mieszkańców
danej nieruchomości. 

Pełnomocnik taki ograniczał się
jedynie do zapoznania ze spra-
wozdaniem zarządu i patrzył wła-
ściwie tylko na liczby, na to ile
wspólnota wydaje pieniędzy i na
co. Tacy pełnomocnicy prezento-
wali wybitnie urzędniczą, forma-
listyczną postawę. Często „na
wszelki wypadek” byli na NIE.

Na zebraniach rocznych byli
traktowani przez innych właści-
cieli lokali z niechęcią, na zasa-

dzie: przyszedł jakiś urzędas i wy-
mądrza się, a nawet nie zna bu-
dynku, nigdy w nim nie był. Trud-
no zresztą odmówić temu odczu-
ciu racji.

Kiedy w 1994 roku weszła w
życie ustawa o własności lokali i
dopiero powstawały wspólnoty
mieszkaniowe, istniały Zarządy
Budynków Komunalnych. Wcze-
śniej te jednostki zarządzały
wszystkimi budynkami wieloro-
dzinnymi na terenie Warszawy.
Wielu pracowników ZBK było
przyzwyczajonych do sprawowa-
nia wobec mieszkańców budyn-
ków funkcji nadzorczej, a nie
partnerskiej i co tu ukrywać, czę-
ści z tych osób trudno było z dnia
na dzień przestawić się na inne
myślenie. W 2004 roku ZBK zo-
stały przekształcone w ZGN (Za-
kłady Gospodarowania Nieru-
chomościami).

Z kolei w zarządach wspólnot
często było wiele osób wybranych
przypadkowo, niemających nawet
elementarnej wiedzy o zarządza-
niu nieruchomościami, o przepi-
sach prawa w tym zakresie. Ocze-
kiwania i postulaty zarządów
wspólnot opierały się więc na po-
bożnych życzeniach, a nie na pla-
nach mających realne podstawy.

Potrzeba było wielu lat, aby po-
wstał model konstruktywnej
współpracy pomiędzy zarządami
wspólnot a ZGN-ami. Przynajm-
niej nasz Zarząd Wspólnoty mo-
że otwarcie o takim modelu po-
wiedzieć. 

My mieliśmy to szczęście, że od
pewnego czasu trafialiśmy na peł-
nomocników, którzy nie byli za-
mknięci w sobie, nie stwarzali dy-
stansu, nie odnosili się do człon-
ków zarządu czy mieszkańców z
poczuciem wyższości. Wręcz prze-
ciwnie, chętnie służyli nam życz-
liwą radą czy podpowiedzią. 

JJaakk zzaatteemm ttaa wwssppóółłpprraaccaa wwssppóóll-
nnoottyy zz ppeełłnnoommooccnniikkiieemm mmiiaassttaa
wwyygglląąddaa oobbeeccnniiee??

JJeerrzzyy BBiittnneerr:: Obecna Pełno-
mocnik Pani Joanna Duży utrzy-
muje z naszym Zarządem regu-
larny kontakt. Odwiedza nasz bu-
dynek, ocenia postęp prac remon-
towych, a także wiele rzeczy nam
podpowiada. A my z przyjemno-
ścią korzystamy z jej fachowej wie-
dzy, bo nie uważamy, że jesteśmy
najmądrzejsi, chętnie słuchamy
profesjonalnych opinii i sugestii. 

No i oczywiście nie jest tak, że
Pani Pełnomocnik dopiero tuż
przed zebraniem rocznym dowia-
duje się, co robiła wspólnota, jakie
realizowała inwestycje, jakie na-
potkała problemy. Nasza Pani Peł-

nomocnik brała aktywny udział
w tegorocznym zebraniu i wystę-
powała w roli prawdziwego
współwłaściciela domu, była
rzeczniczką gruntownej moder-
nizacji budynku. W niczym nie
przypominało to typowo urzęd-
niczego myślenia, postępowania.
Każdej wspólnocie, każdemu za-
rządowi życzymy takiego pełno-
mocnika.

Dodać jednak muszę, że z pew-
nością duża w tym zasługa obec-
nej dyrekcji ZGN Mokotów. Mieli-
śmy okazję kilkakrotnie spotkać
się z Panią Dyrektor Anną Rzepką
i każde z tych spotkań było kon-
struktywne i partnerskie. Widać
wyraźnie, że pani Dyrektor bliskie
są sprawy wspólnot i mieszkań-
ców. Przypuszczam, że obecne no-
woczesne podejście pełnomocni-
ków Miasta do współpracy z za-
rządami wspólnot wynika w dużej
mierze z inspiracji dyrekcji ZGN. 

CCoo jjeesstt PPaannaa zzddaanniieemm nniieezzbbęędd-
nnee ddoo tteeggoo,, aabbyy wwssppóółłpprraaccaa ZZaa-
rrzząądduu WWssppóóllnnoottyy zz ZZGGNN uukkłłaaddaałłaa
ssiięę kkoonnssttrruukkttyywwnniiee??

JJeerrzzyy BBiittnneerr:: Przede wszystkim
dobra wola z obu stron. Trzeba
pamiętać, że obecnie ZGN nie jest
organem nadzorczym w stosunku
do Wspólnoty, a Miasto nie jest
władzą, ale współwłaścicielem
nieruchomości (jeśli w budynku
są lokale należące do miasta). 

Pełnomocnik miasta reprezen-
tuje zatem współwłaściciela nieru-
chomości i cała rzecz w tym, by
czuł się również współgospoda-
rzem budynku. 

Drugim bardzo ważnym czyn-
nikiem jest wiedza i fachowość za-
równo pełnomocnika, jak i człon-
ków zarządów wspólnoty. Pełno-
mocnicy z reguły mają wystarcza-
jącą wiedzę, ale z zarządami
wspólnot bywa różnie, bo niekie-
dy wybierane są do nich osoby
niemające na co dzień nic wspól-
nego z tymi zagadnieniami. Wła-
śnie dlatego czasem zdarza się, że
takie zarządy wysuwają pod adre-
sem ZGN żądania lub postulaty
niepoparte żadnymi prawnymi ar-
gumentami. To staje się przyczy-
ną różnych nieporozumień, a na-
wet konfliktów i wtedy trudno
mówić o dobrej współpracy.

A zatem fachowość przydaje się
z obu stron, bo wtedy możliwa
jest merytoryczna dyskusja i wy-
miana racjonalnych argumentów. 

DDllaa zzaarrzząąddóóww wwssppóóllnnoott bbaarrddzzoo
wwaażżnnee cchhyybbaa jjeesstt ppooppaarrcciiee wwsszzyysstt-
kkiicchh wwłłaaśścciicciieellii llookkaallii,, ww ttyymm rróóww-
nniieeżż mmiiaassttaa?? 

JJeerrzzyy BBiittnneerr:: Ależ oczywiście,
bez tego nic byśmy nie zrobili!
Wiem, że są i takie wspólnoty, w
których trudno jest przegłosować
jakąkolwiek uchwałę, bo wśród
właścicieli lokali są różne skon-
fliktowane grupy z własnymi am-
bicjami. Takie budynki na tym
wiele tracą, bo zarządy nie są w
stanie stworzyć żadnego progra-
mu działania, a to co robi taka
wspólnota jest wypadkową róż-
nych często sprzecznych oczeki-
wań. Bywa też tak, że mieszkańcy
na co dzień w ogóle nie wiedzą
co robi i jak działa zarząd wspól-
noty. Na zebraniach ludzie kłócą
się ze sobą, obrażają się na siebie,
niektórzy wychodzą w połowie
zrezygnowani. Czy w takiej wspól-
nocie można coś zdziałać? A jeśli
jeszcze wspólnota jest skonflikto-
wana z pełnomocnikiem miasta,
to niczego dobrego to nie wróży
dla takiego budynku.

My od początku postawiliśmy
na otwartość i jawność naszego
działania, a także na fachowość.
Regularnie informujemy miesz-
kańców o wszystkim co dzieje

się w budynku, o jego potrze-
bach i naszych działaniach. Jako
jedna z niewielu chyba wspól-
not wydajemy nawet gazetkę dla
mieszkańców.

Bazujemy przede wszystkim
na opiniach fachowców: inspek-
torów budowlanych, inżynierów
z wieloletnim doświadczeniem
w tej branży, prawników. Stawia-
my na profesjonalizm. Dzięki ta-
kim działaniom udało nam się
uzyskać to, że ogromna więk-
szość właścicieli lokali utożsamia
się ze sprawami naszego Domu,
żywo się tym interesuje, często
przedstawia nam różne pomysły
czy postulaty. Mieszkańcy nasze-
go budynku wiedzą, że działamy
fachowo, że to co robimy nie jest
rezultatem naszych radosnych
pomysłów, ale opiera się na wie-
dzy technicznej, budowlanej i na
przepisach prawa. 

Stworzyliśmy wieloletni pro-
gram gruntownej modernizacji
budynku i konsekwentnie go reali-

zujemy. 15 lat temu nasz budy-
nek był zaniedbany, brudny,
brzydki, bardzo awaryjny, część
mieszkańców z niego wyprowa-
dziła się, bo nie chciała tu miesz-
kać.  A dziś nasz dom może być
chyba wzorcem dla wielu innych.
Zrobiliśmy naprawdę bardzo du-
żo, wymieniliśmy wszystkie insta-
lacje, wykonaliśmy nową elewację
i balkony, mamy nowe windy, wi-
deodomofony, monitoring, zadba-
ne podwórko i dobrze zorganizo-
wany parking…  To wszystko by-
ło możliwe również dzięki dobrej,
konstruktywnej współpracy z
ZGN Mokotów.

Chodzi nie tylko o to, by
wszystkim mieszkało się w na-
szym Domu komfortowo i bez-
piecznie, ale wizerunek i stan bu-
dynku ma przecież bardzo zna-
czący wpływ na wartość znajdu-
jących się w nim mieszkań. A to
oczywiście ma niebagatelne zna-
czenie dla każdego właściciela lo-
kalu. Dla Miasta również.

AA tteerraazz zzaappyyttaajjmmyy PPaanniiąą PPeełłnnoo-
mmooccnniikk MMiiaassttaa JJooaannnnęę DDuużżyy,, jjaakk
wwyygglląąddaa wwssppóółłpprraaccaa zz zzaarrzząąddaammii
wwssppóóllnnoott zz jjeejj ppuunnkkttuu wwiiddzzeenniiaa..
JJaakk PPaannii zzddaanniieemm ppoowwiinniieenn ddzziiaa-
łłaaćć ddoobbrryy ppeełłnnoommooccnniikk MMiiaassttaa??

JJooaannnnaa DDuużżyy:: Moim zdaniem
dobry pełnomocnik powinien
być przede wszystkim profesjo-

nalistą, znać doskonale obowią-
zujące przepisy dotyczące funk-
cjonowania wspólnot mieszka-
niowych. 

Powinien też umieć pogodzić
interesy Miasta, które reprezen-
tuje, z interesami właścicieli loka-
li we wspólnotach. Zasadniczym
błędem jest przyjmowanie zało-
żenia, że Miasto i wspólnota
mieszkaniowa to są przeciwstaw-
ne sobie strony. To nieprawda. 

Miasto tak samo jak wspólnoty
mieszkaniowe jest zainteresowa-
ne tym, aby stan budynków, w
których są lokale komunalne, był
jak najlepszy. Przecież to są zaso-
by lokalowe Miasta. 

AA zzaatteemm oozznnaacczzaa ttoo,, żżee ddoobbrryy
ppeełłnnoommooccnniikk nniiee ppoowwiinniieenn ddzziiaałłaaćć
wwyyłłąącczznniiee zzzzaa bbiiuurrkkaa,, aallee ooddwwiiee-
ddzzaaćć bbuuddyynnkkii,, kkttóórree ssąą mmuu pprrzzyy-
ddzziieelloonnee ii uuttrrzzyymmyywwaaćć ssttaałłyy kkoonn-
ttaakktt zz zzaarrzząąddaammii wwssppóóllnnoott?? 

JJooaannnnaa DDuużżyy:: Zdecydowanie
tak! Dobra współpraca z zarząda-

mi wspólnot pozwala pełnomoc-
nikowi poznać problemy i potrze-
by mieszkańców, stan budynków.
Tego nie da się zrobić wyłącznie
zza biurka. 

Ponadto taka współpraca spra-
wia, że pełnomocnik nie jest za-
skakiwany na zebraniu rocznym
właścicieli lokali w danej wspólno-
cie jakimiś projektami uchwał, o
których wcześniej nie wiedział.
Jeśli na przykład wcześniej wiem,
że dany budynek wymaga remon-
tu dachu, windy czy klatki schodo-
wej, bo byłam tam, zapoznałam
się ze stanem tego domu, to wiem
również, dlaczego wspólnota pro-
ponuje podjąć uchwałę w tej spra-
wie. I wtedy z czystym sumieniem
i pełnym przekonaniem mogę ta-
ką uchwałę poprzeć. Mogę do ze-
brań przygotować się znacznie
wcześniej. 

TTaakkiiee zzaaaannggaażżoowwaanniiee ppeełłnnoo-
mmooccnniikkaa ww sspprraawwyy wwssppóóllnnoott
oozznnaacczzaa jjeeddnnaakk ddllaa PPaannii ddooddaattkkoo-
wwyy wwyyssiiłłeekk ii ppoośśwwiięęccoonnyy nnaa ttoo
cczzaass,, pprraawwddaa??

JJooaannnnaa DDuużżyy:: Na pewno tak,
ale to procentuje. Styl pracy ZGN
Mokotów zmienia się, jestem
przekonana, że zdecydowanie
na lepsze. Nasza Dyrekcja działa
nowocześnie, przy założeniu, że
Miasto jest partnerem wspólnot
mieszkaniowych, współgospo-

darzem budynków, a nie prze-
ciwnikiem. 

Moje doświadczenie wykazu-
je, że rozmawiając bezpośrednio z
zarządami wspólnot, można wie-
le problemów rozwiązać od ręki,
a także wzajemnie się rozumieć.
To jest bardzo ważne. Przecież tak
naprawdę chodzi nam o dobro
mieszkańców, o jak najlepszy stan
budynków, których Miasto jest
współwłaścicielem. Gramy do jed-
nej bramki!

PPrrzzeeddssttaawwiicciieell ZZaarrzząądduu WWssppóóll-
nnoottyy,, zz kkttóórryymm rroozzmmaawwiiaalliiśśmmyy,,
jjeesstt bbaarrddzzoo uussaattyyssffaakkccjjoonnoowwaannyy
wwssppóółłpprraaccąą zz PPaanniiąą ii ZZGGNN MMookkoo-
ttóóww,, nniiee sszzcczzęęddzziiłł ppoodd PPaannii aaddrree-
sseemm ppoocchhlleebbnnyycchh ssłłóóww.. AA jjaakk wwyy-
gglląąddaa PPaannii wwssppóółłpprraaccaa zz iinnnnyymmii
wwssppóóllnnoottaammii??

JJooaannnnaa DDuużżyy:: To bardzo miłe,
jeśli moja praca spotyka się z uzna-
niem zarządów wspólnot. To da-
je satysfakcję z tego, co robię, jak
działam. Są takie zarządy, które
działają profesjonalnie, a ponad-
to z ogromnym zaangażowaniem
w sprawy wspólnoty. Widać, że ci
ludzie naprawdę chcą coś zrobić
dla swojego domu, nie szczędzą
czasu i wysiłku. 

Muszę zaznaczyć, że odnoszę
się z dużym szacunkiem i uzna-
niem do pracy tych zarządów
wspólnot, które potrafią zjedno-
czyć swoich mieszkańców, opra-
cować mądre plany modernizacji
budynków i konsekwentnie je re-
alizują. Zarządy wspólnot nie ma-
ją przecież łatwego zadania, bo
we wspólnotach są różni właści-
ciele lokali, różne są postawy i
oczekiwania. 

Ja zawsze staram się, aby
współpraca z zarządami z mojej
strony przebiegała konstruktyw-
nie i  bez niepotrzebnych zgrzy-
tów.  Na zebraniach rocznych spo-
tykam się nie tylko z zarządami,
ale i wieloma właścicielami loka-
li. Ludzie bywają bardzo różni.
Jedni rozumieją uwarunkowania
i przepisy, inni zajmują postawy
roszczeniowe, często niepoparte
żadnymi logicznymi i merytorycz-
nymi argumentami. Nam się nale-
ży, my żądamy, ja tak uważam, ja
tak chcę…

Niestety, zdarzają się i takie za-
rządy wspólnot, które nie są przy-
gotowane do zarządzania nieru-
chomością, nie mają nawet pod-
stawowej wiedzy w tym zakresie.
Co więcej, czasem oczekują na-
wet, że to pełnomocnik Miasta jest
obowiązany załatwiać dla nich ja-
kieś sprawy czy wnioski. Z takimi
zarządami i wspólnotami współ-
pracuje się bardzo ciężko i nie
ukrywam, że nieraz kosztuje to
wiele nerwów. 

Umiem, jak sądzę, przyjąć ta-
ką postawę, która pozwala roz-
wiązać nawet sytuacje konflik-
towe i wyjaśnić nieporozumie-
nia. Jeśli ludziom spokojnie się
wyjaśni, co stanowią przepisy,
co jest możliwe, a co nie, często
nawet ci najbardziej radykalni i
nastawieni niechętnie przyjmu-
ją te argumenty. 

Generalnie uważam, że urzęd-
nik jest dla ludzi, na tym polega
moja praca. Kompetencja, rzeczo-
wość, uprzejmość, a gdy potrzeba
– także stanowczość i zdecydowa-
nie. Takimi zasadami staram się
kierować. 

NNaa kkoonniieecc ooddddaajjmmyy ggłłooss PPaannii
AAnnnniiee RRzzeeppccee,, pp..oo.. DDyyrreekkttoorraa
ZZGGNN MMookkoottóóww.. PPrrzzeeddssttaawwiilliiśśmmyy
pprrzzyykkłłaadd bbaarrddzzoo ddoobbrreejj,, nnoowwoo-
cczzeessnneejj wwssppóółłpprraaccyy ppeełłnnoommoocc-
nniikkaa mm..sstt.. WWaarrsszzaawwyy zz jjeeddnnąą zzee
wwssppóóllnnoott mmiieesszzkkaanniioowwyycchh.. CCzzyy
zzddaanniieemm PPaannii DDyyrreekkttoorr ttaakkaa
kkoonnssttrruukkttyywwnnaa wwssppóółłpprraaccaa

wwssppóóllnnoottyy mmiieesszzkkaanniioowweejj zz ppeełł-
nnoommooccnniikkiieemm mm.. sstt.. WWaarrsszzaawwyy
jjeesstt ww ZZGGNN MMookkoottóóww ssttaannddaarr-
ddeemm,, cczzyy mmoożżee ppoojjeeddyynncczzyymm
pprrzzyyppaaddkkiieemm??

AAnnnnaa RRzzeeppkkaa:: Jestem w pełni
przekonana, że konstruktywna
współpraca wspólnoty mieszka-
niowej z pełnomocnikiem m. st.
Warszawy jest obecnie standar-
dem. Współdziałanie mieszkań-
ców z przedstawicielami miasta
przynosi wiele pozytywnych re-
zultatów.

Pełnomocnik nie tylko repre-
zentuje interesy samorządu, ale
też wspiera wspólnotę mieszka-
niową, udziela pomocy oraz prze-
kazuje fachowe informacje.
Wspólnoty oraz Zarządcy nieru-
chomości są na bieżąco informo-
wani przez pracowników mojej
jednostki o zmieniających się prze-
pisach prawnych, wytycznych
oraz licznych projektach miej-
skich. Wzajemne wsparcie i zaan-
gażowanie prowadzą do tworze-
nia przyjaznego i zgranego śro-
dowiska, które jest dumą społecz-
ności lokalnej. 

Nasze poczynania są docenia-
ne przez mieszkańców, którzy
kontaktują się ze mną i chwalą
działania moich współpracowni-
ków. Jest to dla mnie powód do
radości oraz motywacja do dal-
szego działania.

CCzzyy ttoo oozznnaacczzaa,, żżee DDyyrreekkccjjaa
ZZGGNN MMookkoottóóww ssttaarraa wwyykkrreeoowwaaćć
nnoowwyy mmooddeell ddzziiaałłaanniiaa  sswwooiicchh
pprraaccoowwnniikkóóww,, bbaarrddzziieejj pprrzzyyjjaazznnyy
wwssppóóllnnoottoomm mmiieesszzkkaanniioowwyymm??

AAnnnnaa RRzzeeppkkaa:: Z determinacją
dążę do stworzenia nowego mo-
delu działania, który koncentruje
się na budowaniu bardziej przyja-
znych relacji ze wspólnotami
mieszkaniowymi oraz zrozumie-
niu ich potrzeb i oczekiwań. 

Przez otwartą komunikację i re-
gularne spotkania, Pełnomocnicy
starają się słuchać i aktywnie re-
agować na problemy zgłaszane
przez mieszkańców. 

Zdaję sobie sprawę, że tworze-
nie bardziej przyjaznego modelu
działania wymaga zaangażowa-
nia wszystkich pracowników. Z
tego względu regularnie organi-
zowane są spotkania wewnętrz-
ne, podczas których Pełnomoc-
nicy wymieniają swoje doświad-
czenia. Zależy nam na kształto-
waniu profesjonalnego wizerun-
ku firmy i chcemy być postrze-

gani przez przedstawicieli wspól-
not mieszkaniowych jako pod-
miot dający faktyczne wsparcie
merytoryczne.

JJaakk rroozzuummiieemmyy,, cchhccee PPaannii DDyy-
rreekkttoorr sspprraawwiićć,, aabbyy pprraaccoowwnniiccyy
ZZGGNN nniiee bbyyllii ppoossttrrzzeeggaannii,, jjaakkoo
„„uurrzzęęddaassyy”” cczzyyllii lluuddzziiee oo sskkoossttnniiaa-
łłyymm ssppoossoobbiiee mmyyśślleenniiaa,, uuttrruuddnniiaa-
jjąąccyy ddzziiaałłaallnnoośśćć wwssppóóllnnoottoomm
mmiieesszzkkaanniioowwyymm,, lleecczz jjaakkoo kkoomm-
ppeetteennttnnii,, ffaacchhoowwii,, rrzzeecczzoowwii,, eemm-
ppaattyycczznnii wwssppóółłggoossppooddaarrzzee bbuuddyynn-
kkóóww ddoobbrrzzee wwssppóółłpprraaccuujjąąccyy zzee
wwssppóóllnnoottaammii??

AAnnnnaa RRzzeeppkkaa:: Niestety, pomi-
mo wielu zmian na przestrzeni
lat, urzędnicy nadal postrzegani są
przez pryzmat krzywdzących ste-
reotypów. Cieszy mnie natomiast,
że te uprzedzenia szybko znikają
po poznaniu moich współpracow-
ników, którzy w większości przy-
padków z zaangażowaniem i pro-
fesjonalizmem wykonują swoje
obowiązki. Właśnie te pozytyw-
ne doświadczenia przyczyniają się
do zmiany spojrzenia na nasz za-
wód, który jest zawodem nie-
wdzięcznym i bardzo sporadycz-
nie wybieranym przez młodsze
pokolenia.

Moim współpracownikom pra-
gnę przede wszystkim przekazać
to, czego sama nauczyłam się na
początku mojej kariery zawodo-
wej. W pracy, niezależnie od bran-
ży czy stanowiska, najważniejszy
jest szeroki horyzont myślowy
oraz umiejętność analizowania
wszelkich aspektów danej spra-
wy. Nie akceptuję rozwiązań bazu-
jących na zaszłościach (…bo tak
zawsze było…), które nie przysta-
ją do obecnej rzeczywistości. To
podejście pozwoliło mi na przej-
ście wszystkich szczebli w zarzą-
dzanej przeze mnie jednostce, dla-
tego obecnie staram się tworzyć
takie warunki pracy by każdy
mógł rozwijać swoje umiejętno-
ści, wdrażać w życie ciekawe po-
mysły, pogłębiać wiedzę i przeka-
zywać ją na zewnątrz. 

Zależy mi na pozytywnym wi-
zerunku naszej jednostki i cieszę
się gdy pewne stereotypy prze-
chodzą do lamusa, jednakże zda-
ję sobie sprawę, że przed nami
jeszcze sporo ciężkiej pracy. Na-
tomiast mam szczęście pracować
z ludźmi, którzy podzielają moje
podejście do zarządzania i chętnie
wspierają w jego realizacji.

R a f a ł  K o s
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Na marginesie defilady z okazji Święta Wojska Polskiego

L e c h  K r ó l i k o w s k i

Ze stoków skarpy poniżej
Fortu Legionów obserwo-
wałem  15 sierpnia br. de-
filadę z okazji Święta Woj-
ska Polskiego.  Pomijam
całą stronę polityczno-em-
ocjonalną tego wydarze-
nia,  ale  chciałbym raz
jeszcze  zwrócić uwagę P.T.
Czytelnikom, na brak w
naszym mieście profesjo-
nalnie przygotowanych
miejsc na defilady sił
zbrojnych RP.  

O dnoszę wrażenie, że
winien jest temu brak
współpracy pomiędzy

samorządem terytorialnym sto-
licy a władzami państwa. Uro-
czystości na Wisłostradzie oglą-
dało kilkadziesiąt tysięcy ludzi,
stojąc przez kilka godzin w nie-
miłosiernym upale. Dla „lepsze-
go sortu” przygotowano kilka-
set miejsc na specjalnej trybunie
ustawionej wzdłuż Wisłostrady
w cieniu tamtejszych drzew.
Moim zdaniem – nie pomyśla-
no o wielkiej rzeszy ludzi, którzy
zawsze przychodzą na wojskowe
pokazy i defilady.

W okresie Królestwa
Kongresowego, tj.
w latach 1815-

1830, miejscem parad wojsko-
wych był największy plac War-
szawy, czyli Plac Saski. Drugim
powodem wyboru tego miejsca
był fakt, iż ówczesny  zwierzch-

nik Wojska Polskiego, wielki
książę Konstanty Pawłowicz Ro-
manow, miał swoją „rządową”
rezydencję   w przylegającym
do placu Pałacu Brühla. Póź-
niej, a konkretnie pod koniec
XIX w. (gdy zaczęto budować
sobór na Placu Saskim), parady
– tym razem rosyjskich wojsk –
odbywały się na ulicy Długiej,
przed soborem katedralnym
Świętej  Trójcy. 

N ajwiększa w czasach
niewoli defilada wojsk
rosyjskich w Warsza-

wie miała miejsce
w początkach października 1850
r. z okazji wręczenia przez cara
Mikołaja I Iwanowi Paskiewiczo-
wi buławy marszałkowskiej, w
czym uczestniczyli także:  cesarz
Austrii Franciszek Józef oraz król
Prus – Fryderyk Wilhelm IV, któ-
rzy  uhonorowali „zdobywcę
Warszawy” buławami swoich ar-
mii. Defilada odbyła się w Ale-
jach Ujazdowskich, a wielki ban-
kiet w Belwederze.

W okresie II RP Wojsko
Polskie także niekie-
dy wykorzystywało

na defilady Aleje Ujazdowskie,
co wynikało nie tylko z szeroko-
ści tej arterii, ale także faktu, że
tu była kwatera marszałka Pił-
sudskiego (Belweder, później A.
Ujazdowskie 5), tu także mieścił
się Generalny Inspektorat Sił
Zbrojnych (Al. Ujazdowskie
1/3), a w pobliżu (przy Nowo-
wiejskiej – obecnie ten odcinek to
al. Wyzwolenia) Ministerstwo
Spraw Wojskowych (w dawnych
koszarach rosyjskiego Pułku Li-
tewskiego). W pobliżu, tj. poni-
żej skarpy, znajdowały się wiel-
kie koszary kawalerii (częścio-
wo istniejące do dnia dzisiejsze-
go), a na  Rakowieckiej – wielkie
koszary piechoty.

P o śmierci Marszałka,
władze RP oraz władze
stolicy przystąpiły do

planowania i budowy rządowej
dzielnicy na Polu Mokotowski,
której fragmentem miała być ale-
ja Piłsudskiego, przeznaczona
na defilady i wiece ludności sto-
licy. Do wybuchu II wojny świa-
towej nie zdołano przystąpić do
realizacji projektu.

Niemcy, po zajęciu Warszawy,
5 października 1939 roku, zor-
ganizowali w Alejach Ujazdow-
skich wielką paradę zwycięstwa,
z której zachowała się bogata do-
kumentacja fotograficzna, w
tym kolorowa (głównie tygodni-
ka Life). 

K omuniści zaprojekto-
wali i wybudowali w
Warszawie ogromny

plac przed Pałacem Kultury, z
przeznaczeniem na defilady i po-
chody, które regularnie odbywa-
ły się z okazji 1 maja i 22 lipca, a
także przy innych okazjach. Plac
o wymiarach 450 x 100 m,  usy-
tuowany był równolegle do uli-
cy Marszałkowskiej, znajdował
się w niewielkim zagłębieniu te-
renu, a  na jego zachodnim
obrzeżu usytuowana była trybu-
na honorowa. Nawierzchnia pla-
cu wykonana była z granitowej
kostki, a zagłębienie pozwalało
na uformowanych tarasowo
skarpach, gromadzić tłumy wi-
dzów. Szybko okazało się, że ko-
nieczność dokonania skrętu z
Marszałkowskiej na plac i z pla-
cu ponownie na Marszałkowską,
znacznie komplikuje pochody, a
szczególnie defilady wojska. Z
tej najprawdopodobniej przyczy-
ny, później stosowano „jednora-
zowe” trybuny honorowe sytu-
owano bezpośrednio przy Mar-
szałkowskiej, na tle PKiN.  Tym
sposobem pochody formujące

się na Marszałkowskiej  w rejonie
Królewskiej przechodziły  w pro-
stej linii w kierunku Placu Kon-
stytucji. Na odcinku od Królew-
skiej do Placu Konstytucji  Mar-
szałkowska miała nie mniej niż
70 metrów szerokości, co uła-
twiało przemieszczanie się wie-
lotysięcznych mas ludzi. 

Wdniu 15 sierpnia
2017 r. w Alejach
Ujazdowskich defi-

ladę zorganizował ówczesny mi-
nister obrony narodowej – Anto-
ni Macierewicz.  Było ciasno,
duszno, i niewiele było widać, ale
miejsce było prestiżowe. Tym nie-
mniej, jego następca na tym sta-
nowisku zrezygnował z Alei i
przeniósł defilady na Wisłostradę. 

Jezdnia u stóp Starówki jest
szersza (niż w Al. Ujazdowskich),
ale przedzielona trawnikiem, co
nie sprzyja efektownym poka-
zom.  Teren po zachodniej stronie
Wisłostrady ma układ  (miejsca-
mi, szczególnie  poniżej kościoła
NMP na Nowym Mieście) łagod-
nego stoku, skąd wygodnie jest
obserwować Wisłostradę. Ta lo-
kalizacja jest znacznie lepsza od
Alei Ujazdowskich, ale także peł-
na wad. Teren miejscami jest  sil-
nie zadrzewiony, co nie pozwala
większym tłumom na obserwa-
cję wydarzeń. Ponadto, teren po
wschodniej stronie Wisłostrady,
tj. od strony Wisły, jest (w czasie
wojskowych defilad) prawie nie-
dostępny dla publiczności. 

Oceniam, że przy współ-
pracy samorządu War-
szawy z władzami

państwowymi można by na tym
odcinku Wisłostrady i Powiśla
(poniżej Starego i Nowego Mia-
sta), ukształtować przestrzeń w
sposób umożliwiający nie tylko
przemarsz i przejazd wojska, ale
także godne i wygodne obser-

wowanie przez mieszkańców ta-
kiej uroczystości, oczywiście przy
zachowaniu innych walorów te-
go miejsca.  Obecnie teren jest
fizycznie do tego nieprzygoto-
wany, totalnie brakuje ławek, a
drzewa zasłaniają widok. Nie był
on bowiem projektowany (przez
warszawski samorząd), jako
miejsce zgromadzeń i defilad.
Jest to jeden  z licznych w War-
szawie przykładów braku współ-
pracy samorządu terytorialnego
z władzami  RP,  a więc wspólne-
go budowania społeczno-naro-
dowej infrastruktury stolicy na-
szego państwa.

W edług mojej wiedzy,
takiego kierunku
działań nie zawiera

także obowiązująca „Strategia
rozwoju Warszawy do 2030 ro-
ku” ani też „Studium uwarun-
kowań i kierunków zagospoda-
rowania przestrzennego m. st.
Warszawy” (do 2050 r.), którego
projekt uroczyście zaprezento-
wał prezydent Trzaskowski w
pierwszych dniach czerwca
2023.  Zaprezentował w czerw-
cu,  ale już 4 sierpnia ogłosił, że
zawiesza dalsze prace nad tym
dokumentem, który powstawał
przez ostatnie cztery lata.

O ficjalnym powodem
jest podpisanie przez
prezydenta Dudę no-

welizacji ustawy o planowaniu
przestrzennym. Ustawa, która
przygotowywana i konsultowa-
na była przez kilka ostatnich lat,
likwiduje (w skali całego pań-
stwa) dotychczasowy dokument
„studium uwarunkowań i kie-
runków zagospodarowania
przestrzennego”,  wprowadza-
jąc w to miejsce „plan ogólny”,
zobowiązuje jednocześnie samo-
rządy do jego sporządzenia do 1
stycznia 2026 roku.  

Nie wiem, czy władze
Warszawy  miały wie-
dzę o pracach nad usta-

wą, toteż zaprezentowanie  przez
prezydenta Trzaskowskiego 1
czerwca 2023 r.  założeń do nowe-
go  studium uważam za jeszcze je-
den przykład  braku jakiejkolwiek
współpracy warszawskich władz
samorządowych (lub niektórych
ludzi z tego grona) z władzami
naszego państwa, nawet w tak
ważnej dziedzinie, jak planowanie
przestrzenne. Być może, reakcją
prezydenta Trzaskowskiego na
ten stan rzeczy było niespodzie-
wane odsunięcie wielu osób rzą-
dzących dotychczas architekturą
i urbanistyką Warszawy.

Nadzór nad architekturą i pla-
nowaniem przestrzennym  pre-
zydent powierzył nowemu sekre-
tarzowi miasta – pani  Marii Wa-
siak – byłej wiceprezydent Byd-
goszczy, która w tym zakresie za-
stąpiła de facto pochodzącego
również z Bydgoszczy Michała
Olszewskiego. Trzeba jednak za-
uważyć, iż powierzenie „sekreta-
rzowi miasta” nadzoru nad mery-
torycznym działem miejskiej go-
spodarki jest sprzeczne z dotych-
czasową praktyką, a więc  kiero-
wania przez „sekretarza” funk-
cjonowaniem samego urzędu. 

Dyrektorkę Biura Archi-
tektury  i Planowania
Przestrzennego – Mar-

lenę Happach – zastąpił (p.o.) -
Bartosz Rozbiewski. Informacje
na temat zmian personalnych w
Urzędzie m. st. Warszawy zakre-
sie architektury i urbanistyki są
bardzo skąpe, ale wydają się
wskazywać na niezadowolenie
prezydenta Trzaskowskiego z
efektów pracy w tym pionie dzia-
łalności samorządu. Moim zda-
niem – wielu mieszkańców War-
szawy podziela ten pogląd.

DDeeffiillaadd 1155..0088..22002233.. NNaa ffoottooggrraaffiiii wwiiddaaćć,, żżee nnaa zzaacchhooddnniimm ppoobboocczzuu WWiissłłoossttrraaddyy kkłłęębbiiąą ssiięę nniieezzlliicczzoonnee
ttłłuummyy.. FFoott.. LL KKrróólliikkoowwsskkii..

DDeeffiillaadd 1155..0088..22002233.. NNaa ffoottooggrraaffiiii wwiiddaaćć,, żżee nnaa wwsscchhooddnniimm ppoobboocczzuu WWiissłłoossttrraaddyy pprraawwiiee nniiee mmaa
wwiiddzzóóww.. FFoott.. LL KKrróólliikkoowwsskkii..
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15 sierpnia obchodziliśmy
Święto Wojska Polskiego.
Z tej okazji sprawdzili-
śmy, jakie jednostki mie-
ściły się na Ursynowie. 

Dla potrzeb tego artykułu
ograniczyliśmy ramy czasowe
do okresu po budowie osiedla
Ursynów oraz geograficzne do
terenu samej dzielnicy. Brakuje
tu wielkich ugrupowań, ale
mieszczące się jednostki mają
znaczenie strategiczne. 

Budynki mieszczące się przy
ulicy Kajakowej 8 w Lesie Ka-
backim należą do armii od cza-
sów przedwojennych. Działali tu
słynni polscy matematycy-szyfr-
anci. Do roku 1937 Biuro Szy-
frów Referat Niemiecki, BS-4,
mieściło się w pałacu Saskim –
siedzibie Polskiego Sztabu Ge-
neralnego w Warszawie.  Wa-
runki lokalowe były jednak kiep-
skie. W 1937 roku BS-4 zostało
przeniesione do specjalnie zbu-
dowanych obiektów Lesie Ka-
backim. Warunki pracy były tu
nieporównanie lepsze niż w za-
tłoczonej i ciasnej siedzibie Szta-
bu Generalnego. Obiekt był bu-
dowany strice pod pracę szyfran-
tów. Zasady jego budowy zosta-
ły wykorzystane przez Niemców
przy budowie Głównej Kwatery
Hitlera w Kętrzynie. Jesienią
1937 r. rozpoczął tu pracę zespół
kryptologów tzw. BS 4 noszący

kryptonim WICHER”. Pracowa-
li w nim m. in. Marian Rejerwski,
Jerzy Różycki I Henryk Zygal-
ski. To oni rozpracowywali kod
niemieckiej maszyny „Enigmy”.
W budynku, w którym pracowa-
li polscy kryptoanalitycy. - z cza-
sów II wojny światowej pozosta-
ły m. in. oryginalne kraty.

Po wojnie wojsko nadal użyt-
kowało obiekt – jego obecnym
zarządcą jest Centrum Operacji
Powietrznych Dowództwa Kom-
ponentu Powietrznego. To sztab
dla operacji lotniczych i ma on
strategiczne znaczenie dla
obronności państwa. Ugrupo-
wanie ma długą tradycję. Decy-
zją Ministra Obrony Narodowej
z dnia 27 lutego 1954 r., utwo-
rzono Centralne Stanowisko Do-
wodzenia DWLiOP.CSD od po-
czątku istnienia zdecydowanie
różniło się od innych oddziałów
i związków taktycznych Wojska
Polskiego, przede wszystkim pod
względem przeznaczenia w sys-
temie obrony powietrznej. 

Przez ponad półwiecze swej
działalności spełniało nadrzędną
rolę w stosunku do wszystkich
stanowisk dowodzenia, oddzia-
łów i związków taktycznych
działających w systemie obrony
powietrznej kraju. Przez cały
okres swego funkcjonowania
jednostka ulegała wielu prze-
obrażeniom. Lata 70. i 80., to

początek ciągłej modernizacji i
doskonalenia struktur jednost-
ki w kierunku pełnej automaty-
zacji procesu dowodzenia.

Od chwili wejścia Polski do
NATO, CSD stało się ważnym
elementem systemu dowodze-
nia lotnictwem oraz obroną po-
wietrzną zarówno w systemie
narodowym, jak i w ramach Zin-
tegrowanego Systemu Obrony
Powietrznej (NATINADS). CSD
jako jedna z pierwszych jedno-
stek Wojska Polskiego osiągnę-
ła pełną integrację działania z
NATO.W ostatniej dekadzie
swego istnienia CSD było new-
ralgicznym punktem sytemu do-
wodzenia lotnictwem oraz obro-
ną powietrzną zarówno w syste-
mie narodowym jak i w NATO.
Sprawowało nadzór nad prze-
strzenią powietrzną Polski i by-
ło odpowiedzialne za zobrazo-
wanie sytuacji powietrznej oraz
wymianę informacji o tej sytu-
acji z sąsiednimi, sojuszniczymi
stanowiskami dowodzenia. W
tym okresie poczyniono też sta-
rania do sprzężenia z systemem
wczesnego wykrywania i ostrze-
gania (AWACS).

Na podstawie decyzji ministra
Obrony Narodowej z dnia 10 ma-
ja 2001 r. Centralne Stanowisko
Dowodzenia zostało rozformo-
wane. Po 50-letniej służbie ode-
szło do historii, a wraz z nim epo-

ka mechanicznych systemów do-
wodzenia. W miejsce CSD sfor-
mowano Centrum Operacji Po-
wietrznych, które przejęło tra-
dycje Centralnego Stanowiska
Dowodzenia. Do dzisiaj stano-
wi strategiczny element plani-
styki na wypadek wojny. 

Przy ulicy Wodzirejów 10 za-
znaczona jest również Jednost-
ka Wojskowa 1944. Co ciekawe
obiekt znalazł się na liście kilku-

dziesięciu ujawnionych przez
Agencji Bezpieczeństwa We-
wnętrznego w dokumencie
przetargowym. Budynek przy
Wodzirejów jest położony nie-
daleko Toru Wyścigów Konnych.
Znajdujący się na Imielinie
obiekt oznaczony tablicą z na-
zwą Instytut Badań Spedycji i
Logistyki. W internecie jednak
próżno znaleźć jakiekolwiek in-
formacje na temat działalności

takiego instytutu. Dziennikarze
portalu sluzbyiobywatel.pl po-
dejrzewają, że obiekt to… ośro-
dek szkolenia ABW. 

Na Ursynów miała trafić rów-
nież kompania lekkiej piecho-
ty 18 Stołecznej Brygady Obro-
ny Terytorialnej. Stołeczni Te-
rytorialsi na razie jednak roz-
budowują swój camp na Rem-
bertowie. 

P i o t r  C e l e j

Rozbudowa Mokotowa i dzielni-
ce mieszkaniowe na południu
miasta, budowa Dworca Za-
chodniego, tunel z Woli na Pra-
gę pod Ogrodem Saskim. Tak
miała wyglądać Warszawa w
1942 r. – w wizji prezydenta Ste-
fana Starzyńskiego.

19 sierpnia przypada 130. rocznica
urodzin prezydenta Starzyńskiego. Pre-
zydent zasłynął bohaterską postawą
podczas obrony Warszawy we wrze-
śniu 1939 r. – odmówił ewakuacji z rzą-
dem do Rumunii i pozostał w stolicy
do końca. Pojmany przez Niemców po
kapitulacji został przez nich zabity
prawdopodobnie w grudniu 1939.

Pod tablicą pamiątkową na SGH – w
której studiował, a później wykładał
Stefan Starzyński – odbyła się uroczy-
stość złożenia kwiatów. Uczestniczyła w
niej zastępczyni prezydenta Warszawy
Renata Kaznowska.

- Codziennie wychodząc z pracy, ze
stołecznego ratusza, widzę pomnik pre-
zydenta Starzyńskiego wyłaniającego
się z przedwojennej mapy Warszawy i
wizjonersko patrzącego na południe.
Rzeczywiście, przygotowany przez Ste-
fana Starzyńskiego 4-letni plan rozwo-
ju Warszawy na lata 1938-1942 przewi-
dywał rozbudowę Mokotowa, budowę
Dworca Zachodniego i dzielnice miesz-
kaniowe w południowej części miasta.
Wybuch wojny zmienił wszystko.  Mógł
uciec z miasta, ale tego nie uczynił. Zo-
stał do końca. To był wzór odpowie-
dzialności za funkcje, które mu w za-

ufaniu zostały powierzone – mówi wi-
ceprezydent Kaznowska.

Od 2021 r. na Podzamczu znajduje
się drugi pomnik prezydenta Starzyń-
skiego – spacerującego ze swoim za-
stępcą Julianem Kulskim. W grudniu
ubiegłego roku Rada Warszawy jedno-
głośnie przyjęła uchwałę o ustanowie-

niu roku 2023 rokiem Stefana Sta-
rzyńskiego.

- Warszawa powinna pamiętać o je-
go wielkim zaangażowaniu w rozwój
miasta poprzez ożywienie inwestycji
na terenie stolicy, ustabilizowanie bu-
dżetu, likwidację biurokracji i popra-
wę estetyki miasta. W latach 1934-39

Stefan Starzyński, jako gospodarz sto-
licy, przyczynił się do budowy ponad
100 tysięcy mieszkań z infrastrukturą,
ponad 30 gmachów szkolnych i moder-
nizacji kilkudziesięciu starszych – pod-
kreślała wówczas radna Beata Michalec.

W stołecznych bibliotekach i do-
mach kultury zorganizowano w tym

roku kilka wystaw oraz wykładów po-
święconych prezydentowi. Sympto-
matyczny jest tytuł wykładu z Dzielni-
cowego Ośrodka Kultury Ursynów:
„Sen o metropolis”.

25 września 1939 roku w ostatnim
przemówieniu radiowym w bronią-
cej się jeszcze stolicy, mówił do war-
szawiaków:

„Chciałem, by Warszawa była wielka.
Wierzyłem, że wielka będzie. Ja i moi
współpracownicy kreśliliśmy plany, ro-
biliśmy szkice wielkiej Warszawy przy-
szłości. I Warszawa jest wielka. Prędzej
to nastąpiło, niż przypuszczaliśmy. Nie
za lat pięćdziesiąt, nie za sto, lecz dziś
widzę wielką Warszawę. Gdy teraz do
was mówię, widzę ją przez okna w ca-
łej wielkości i chwale, otoczoną kłęba-
mi dymu, rozczerwienioną płomienia-
mi ognia, wspaniałą, niezniszczalną,
wielką, walczącą Warszawę.  I choć
tam, gdzie miały być wspaniałe sierociń-
ce - gruzy leżą, choć tam, gdzie miały
być parki - dziś są barykady gęsto trupa-
mi pokryte, choć płoną nasze bibliote-
ki, choć palą się szpitale - nie za lat pięć-
dziesiąt, nie za sto, lecz dziś Warszawa
broniąca honoru Polski jest u szczytu
swej wielkości i chwały”.

- Odbudowaliśmy nasze miasto z gru-
zów, Warszawa jest wielka i wspaniała,
nie tylko z powodu budynków i infra-
struktury, ale przede wszystkich żyją-
cych w niej ludzi. Pamiętamy! – odpo-
wiada prezydentowi Starzyńskiemu za-
stępczyni prezydenta miasta Renata
Kaznowska. M B

130. rocznica urodzin Stefana Starzyńskiego

Wojsko na Ursynowie – jacy żołnierze stacjonowali w dzielnicy?
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Przez kilka lat zadawałem sobie pytanie, co jest na rzeczy, że kolejne zło-
dziejskie afery oraz przypadki ewidentnego nepotyzmu w wydaniu ludzi
z tzw. Zjednoczonej Prawicy nie robią żadnego wrażenia na elektoracie

tego ugrupowania i nie powodują spadku w sondażach. Elektoratem jest m. in.
pewien Czytelnik z Ursynowa, nazywany przeze mnie „Inżynierem”, który wie-
lokrotnie kwestionował w listach do redakcji mój obiektywizm w opisywaniu sytuacji politycznej
w kraju. Jego zdaniem, jak piszę o PiS, to wyłącznie źle. Wychodzi na to, że ślepy i głuchy albo je-
stem ja, albo głuchoniemy jest „Inżynier”. 

Niedawno przekonałem się, że żadnego z nas nie dotykają tego rodzaju dolegliwości – po pro-
stu inaczej patrzymy na otaczającą nas rzeczywistość. Objawił mi to niejaki Janek, obywatel spod
Gniezna. „Ja wcale nie jestem za PiS, ale mam troje wnucząt, rozumiesz… Zresztą, wszyscy w po-
lityce kradną, tyle że tamte kradły i brały wszystko dla siebie, a te też kradną, ale dają nam emery-
tom i w ogóle dzielą się z ludźmi”. No tak… Jakież to proste, że ja tej prawdy wcześniej nie pojąłem.
Podobnie myśli „Inżynier” i kilka milionów wielbicieli Prezesa. Złodzieje, owszem, ale nasi, krad-
ną, lecz dzielą się z ludem jak kiedyś Robin Hood, czy – nie przymierzając – John Dillinger, banko-
wy rabuś z lat 30. zastrzelony przez FBI. Co takie myślenie oznacza? M. in. to, że Donald Tusk oraz
posłowie opozycji w piętkę gonią,  częstując Polaków do znudzenia kolejnymi newsami o patolo-
giach w łonie tzw. Zjednoczonej Prawicy. 

Dlaczego gonią w piętkę? Bo na Janku spod Gniezna, „Inżynierze” i około 8 milionach ro-
daków takie newsy nie robią najmniejszego wrażenia. Natomiast takich wyborców jak ja,
o niczym przekonywać nie potrzeba. Jest to więc klasyczne przelewanie z pustego w

próżne, czyli polityczna gadka – szmatka, która nie przynosi i nie przyniesie żadnych wymiernych
korzyści wyborczych. Myślę sobie, że gdyby Janek spod Gniezna i jemu podobni otrzymali od Tu-
ska publiczne, solenne zapewnienie, że 500(800)+ nie zostanie zniesione dla najbardziej potrze-
bujących, natomiast zniesiony zostanie np. podatek od najniższych emerytur, co byłoby bardziej opła-
calne dla emerytów i rencistów niż „trzynastki” i „czternastki”, ci potrzebujący mogliby zmienić zda-
nie przy urnie. Wszak Janek „wcale nie jest za PiS, ale ma troje wnucząt”. Wniosek nasuwa się sam
– jeśli PO (KO) wygra wybory i znów, podobnie jak kiedyś Unia Wolności i SLD, odwróci się od lu-
du, to za 4 lata zniknie z powierzchni ziemi. Tak jak zniknęły UW, czyli partia moralnych autoryte-
tów, oraz SLD, zwany kawiorową lewicą. Klucz do wygrywania wyborów parlamentarnych nie miesz-
ka już w wielkich miastach, lecz w Polsce małomiasteczkowej i na wsi. Za rządów PiS spychany przez
lata na margines małomiasteczkowy elektorat posmakował szczypty luksusu i już z tego nie zrezy-
gnuje. Jak mocny i stabilny jest to elektorat świadczą kolejne sondaże – afer coraz więcej, a słupki
poparcia dla PiS ani drgną. Ugrupowanie polityczne, które pominie ten elektorat przy podziale na-
rodowych dóbr, zapłaci za to utratą władzy. 

Przyszła – mam taką nadzieję – władza w państwie powinna kierować się sprawdzoną doktry-
ną Ronalda Reagana, byłego prezydenta USA: „Państwo powinno wspierać tylko dwie grupy spo-
łeczne: 10 proc. najbogatszych, bo oni nakręcają gospodarczą koniunkturę, oraz 10 proc. najbied-
niejszych nieudaczników, którzy nie dają sobie rady w życiu. Reszta jakoś sobie poradzi”.  

Ponoć w polityce najważniejsza
jest skuteczność. Nie zgadzam się z
tą tezą. Winston Churchill posta-
wił inną tezę: „W polityce ceną
wielkości jest odpowiedzialność”. I
tu pełna zgoda. Donald Tusk pu-
blicznie zapewniał w 2011 r: „Pod-
jąłem decyzję, że chcę być polskim
premierem. Do 2015 r., to jest do
wyborów parlamentarnych, będę
angażował się wyłącznie w spra-
wy polskie”. Latem 2014 r. zdecydo-
wał się jednak przyjąć funkcję prze-
wodniczącego Rady Europejskiej i

opuścił kraj. Czy był to krok politycznie odpowiedzialny? Z jednej strony, Polska dostąpiła nie lada
zaszczytu, mając w Brukseli na jednym z najwyższych stanowisk własnego przedstawiciela. Jednak
z drugiej strony, lider i premier rządu porzucił swój kraj, własną partię oraz własny elektorat, co po-
zwoliło Kaczyńskiemu zadać rok później śmiertelny cios osieroconej PO, która nie miała i nadal nie
ma drugiego lidera na miarę Tuska. Władzę w kraju przejęli populiści oraz katoliccy ekstremiści, klę-
kający przed kościelnymi hierarchami i radośnie podrygujący na Jasnej Górze. 

Dzisiaj Donald Tusk ponownie stał się przywódcą i usiłuje odbić kraj z rąk kato-talibanu, ale idzie
to jak po grudzie, bo PiS dzięki uprawianemu rozdawnictwu i opanowaniu publicznych mediów nie
traci w sondażach, a bratnia światopoglądowo Konfederacja systematycznie zyskuje.  

K aczyński na każdym kroku wypomina liderowi opozycji „zdradę” oraz rzekomą służalczość
wobec Niemców. Często cytuje Romana Dmowskiego, głównego ideologa polskiego nacjo-
nalizmu: ,,Narody niezawisłe i silne są w tym szczęśliwym położeniu, że tam wierna służ-

ba krajowi zazwyczaj nie staje przed tym ciężkim dylematem: albo ja, albo ojczyzna. W naszym trud-
nym, nie dającym się porównać z żadnym innym położeniu, ten dylemat zjawiał się bardzo często.
I dlatego tak wielu ludzi politycznie się wykoleiło”. 

To bezpośredni przytyk do Tuska, że niby porzucił służbę ojczyźnie na rzecz osobistej kariery. Jest
czymś oczywistym, że w ostatnich dwóch dekadach mamy tylko dwóch politycznych liderów – Ka-
czyńskiego i Tuska. To dzięki ich przywództwu PO i PiS sprawowały rządy w Polsce przez dwie ka-
dencje. Nikomu przedtem taka sztuka się nie udała. Biorąc pod uwagę skuteczność tych dwóch przy-
wódców, jak również miałkość oraz brak charyzmy liderów opozycyjnych kanap politycznych, je-
sienią władza w państwie przypadnie jednemu z nich. Pytanie tylko – któremu? Jeśli Donald Tusk
i jego otoczenie w PO wyciągną trafne wnioski z błędów popełnionych przez 8 lat rządów oraz wy-
borczej klęski w roku 2011, mają duże szanse odbić Polskę z rąk Kaczyńskiego. Jeśli zaś hasłem prze-
wodnim nadal pozostanie „Odsunąć PiS od władzy” (w domyśle: „i dać ją nam”), a szczegóły pro-
gramów społecznego oraz gospodarczego będą artykułowane przez liderów jedynie półgębkiem,
to kolejne 4 lata w ławach opozycji staną się bardzo realne. A tego struktury partii mogą nie wytrzy-
mać. Zarówno góra, jak i partyjne doły, potrzebują dobrze płatnych posad, aż 12 lat oczekiwania
na frukty to zdecydowanie zbyt długi okres czasu.

Dla mnie, jak wyżej, polityka to przede wszystkim odpowiedzialność za państwo i naród, a nie
skuteczność w braniu władzy. Nie wolno realizować osobistych ambicji politycznych kosztem
wspólnoty, państwa i narodu, a więc wbrew zasadzie odpowiedzialności. Prof. Andrzej Friszke, hi-
storyk specjalizujący się w najnowszej historii Polski: 

„Poczucie odpowiedzialności dyktuje środki działania, hamuje przed ambicją narzucenia prze-
mocą własnych prawd innym, powstrzymuje przed egoizmem narodowym i partyjnym. Natomiast
skuteczność w ekstremalnym wydaniu oznacza akceptację kłamstwa, przemocy, nawet ludobójstwa,
skoro doprowadziło do potęgi i pokonania konkurentów, a wyzwolona z zasad empatii i etyki pro-
wadzi do zbrodni i w naturalny sposób jest buntem wobec Boga i wobec Ewangelii. Nawet jeśli wy-
znawcy skuteczności chcą Boga nieść na sztandarach, co też się zdarzało”. Lapidarnie i genialnie.

K aczyński ze swoją sadystyczną mimiką, określający politycznego rywala mianem „wroga
ludu”, wpisuje się na czarną listę przywódców, którym demokracja przeszkadzała w rzą-
dzeniu państwem, dlatego ją unicestwiali. Dla tego rodzaju przywódców nieodzowny jest

wróg – jeśli fizycznie go nie ma, należy go znaleźć. Dla Hitlera wrogiem byli Żydzi, którzy rzeko-
mo mieli stanowić śmiertelne zagrożenie dla narodu niemieckiego. Dla Stalina wrogami byli troc-
kiści, szkodnicy oraz ideologiczni odszczepieńcy – każdy obywatel mógł być oskarżony i skazany.
Dla Pol Pota, zwanego „Bratem Numer Jeden”, twórcy najskrajniejszej formy totalitaryzmu w ca-
łej historii ludzkości, wrogami byli intelektualiści oraz każdy, kto nosił okulary. Istotną cechą ide-
ologii Czerwonych Khmerów był nacjonalizm oraz „zduszanie” miast. 

Dla Kaczyńskiego wrogiem nr 1 jest oczywiście Tusk, ale przedtem także postkomuniści, którzy
„wkładali kij w szprychy wolnej Polski”, liberałowie, lewacy, miejskie „łże-elity”, środowisko LGBT,
„kasta sądownicza” i… kobiety, „które za mocno dają w szyję”. Po ostatnim jego wystąpieniu, w któ-
rym nazwał Donalda Tuska „wrogiem ludu”, zacząłem się bać prezesa PiS, choć z natury nie jestem
specjalnie strachliwy.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Niczym Stalin znalazł „wroga ludu”... 

„Jest czymś oczywistym, że 
w ostatnich dwóch dekadach
mamy tylko dwóch politycznych
liderów – Kaczyńskiego i Tuska.
To dzięki ich przywództwu PO 
i PiS sprawowały rządy 
w Polsce przez dwie kadencje.
Nikomu przedtem taka sztuka
się nie udała“

Sierpień skłania do wspomnień. To właśnie w sierpniu 1944 roku miesz-
kańcy Warszawy stanęli przed historycznym wyzwaniem - zbrojnym zry-
wem przeciwko niemieckiemu okupantowi. Pierwszy sierpnia to dzień

rozpoczęcia Powstania Warszawskiego. To przedsięwzięcie wymagające odwa-
gi, ale też poświęcenia. Do akcji przystąpiły oddziały gotowe oddać życie dla
sprawy. Nieprzypadkowo używam dużych liter pisząc o tym. Powstanie Warszawskie to jedyny ta-
ki zryw armii podziemnej przeciwko znienawidzonemu okupantowi. Warszawa zdecydowała się
na szeroko zakrojoną zbrojną akcję, mając na względzie zarówno sytuację na frontach II wojny, jak
też perspektywę zajęcia stolicy przez Armię Czerwoną. Konsekwencje tego ostatniego były tragicz-
ne. Przekonali się o tym już wcześniej mieszkańcy wschodniej Polski. Wraz z wejściem sowietów na-
stępowały tam masowe czystki etniczne, mordowanie elit i liczne przykłady ludobójstwa. Dowódz-
two polskich sił zbrojnych, podejmując decyzję o Powstaniu, miało pełną tego świadomość i z oczy-
wistych względów chciało tego uniknąć. 

Ludność Warszawy doświadczała codziennie represji i okrucieństwa ze strony niemieckich sił roz-
lokowanych w na terenie miasta. Łapanki na ulicach kończyły się dla przypadkowych przechodniów
egzekucją lub zesłaniem do pracy przymusowej. Okupantowi chodziło o złamanie ducha i zastra-
szenie warszawiaków. Rozstrzeliwania, wieszanie na szubienicach, rewizje, powszechna cenzura,
rabunek wszystkiego, co miało jakąś wartość – to obraz codzienny dla mieszkańców stolicy. Kłam-
liwa, niemiecka propaganda fałszowała rzeczywistość, a niepowodzenia Niemców na froncie przy-
krywała fala terroru wymierzonego w ludność cywilną. Podobnie rzecz się miała w innych częściach
Polski, ale szczególnie w Warszawie terror przybierał na sile. 

Początkowy entuzjazm powstańców i chęć odwetu za lata upokorzeń znacznie przygasły w dru-
giej połowie sierpnia. Szansa na pomoc aliantów oddalała się. Tymczasem, znajdujący się na Pra-
dze sowieci uniemożliwiali aliantom dostarczenie broni i amunicji walczącym powstańcom. Nie dość
tego, sytuacja geopolityczna i militarna skłaniała aliantów do ustępstw na rzecz Stalina, który
zręcznie wykorzystywał to przeciwko Polsce. W jego kalkulacjach miała ona po zakończeniu woj-
ny znaleźć się w strefie radzieckiej, podobnie jak inne kraje Europy Środkowej.

Po początkowych sukcesach sytuacja powstańców w drugiej połowie sierpnia stała się roz-
paczliwa. Chociaż walki wciąż trwały, Niemcom, dysponującym znaczną przewagą tech-
niczną i ogniową, udawało się spychać polską obronę. 20 sierpnia oddziały niemieckie zdo-

były Pałac Mostowskich, a w nocy z 20 na 21 sierpnia żołnierze zgrupowania „Leśnik” zostali wy-
parci z Muranowa. 22 sierpnia powstańcy musieli wycofać się z Arsenału, a krótko potem z części
ruin szpitala Jana Bożego. 

28 sierpnia, po długich zaciętych walkach Niemcy przełamali ważny punkt polskiej obrony, ja-
kim był gmach Polskiej Wytwórni Papierów Wartościowych. Równie źle wyglądała sytuacja w ru-
inach warszawskiej Katedry oraz w znajdującym się opodal kościele oo. Jezuitów. 

Liczba walczących powstańców zmalała do ok. 2 tysięcy. Niektóre plutony liczyły zaledwie po kil-
kunastu żołnierzy. Armia powstańcza znajdowała się na granicy wytrzymałości. Zmęczeni fizycz-
nie obrońcy nie mieli czym dalej walczyć. Brakowało żywności, lekarstw dla rannych. Brakowało
broni, wyczerpały się zapasy amunicji. Panował głód. 

Cierpieli nie tylko powstańcy, cierpiała także ludność cywilna. Mordowana w masowych egze-
kucjach, narażona na prześladowania, zmuszana do niewolniczej pracy na rzecz Niemców starała
się za wszelką cenę przetrwać wszelkie niedogodności. Ludzie chronili się w piwnicach. Ci, którym
się nie udało, ginęli tysiącami z rąk Niemców i współdziałających z nimi oddziałami innych naro-
dowości. Idąc ulicami dzisiejszej Warszawy, tu i ówdzie możemy natknąć się na tablice poświęco-
ne bohaterom Powstania Warszawskiego i ofiarom. W takich miejscach pomyślmy o tym, co wyda-
rzyło się 79 lat temu!

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Powstanie to nie był tylko 1 sierpnia...

Gorączka przedwyborcza doszła do obłędu. 
Z tego względu potrzebne będzie referendum!

Zanim kolejne lata spiszemy na straty,
Niech się naród wypowie na różne tematy.
Ponieważ kilka pytań mi chodzi po głowie,
Mogę służyć pomocą i chętnie podpowiem.

Co podać na przyjęciu? Kawę czy herbatę?
Czy lepiej płacić składki, czy dostać wypłatę?

Czy wyjechać nad morze, czy łazić po górach?
A może lepiej urlop spędzić na Mazurach?
Lepsza jest Coca Cola czy gin z Pepsi Colą?

A co mają wybierać ci, co piwo wolą?

Czy wstawać wcześnie rano zdrowo, czy niezdrowo?
Czy jeść w niedzielę rosół, czy pomidorową?

Co bardziej ci smakuje? Chleb, czy bułka z szynką?
Czy wolisz się zabawiać z chłopcem, czy z dziewczynką?

Chcesz, żeby o twym zysku decydował biskup?
Czy podatek od wzwodu ma być, czy wytrysku?

Nikt nie jest w gruncie rzeczy ciekaw twego zdania,
Więc nawet absurdalne mogą być pytania.
Wszystko się, moi mili, do tego sprowadza,

Jak bardzo niepoważnie traktuje nas władza.
Na rozsądną dysputę, przyznam, byłbym gotów.

Nie wiem tylko dlaczego robią z nas idiotów?

Właściwie obojętne, o co władza pyta.
Chodzi o to, by szybko nie stracić koryta,

Żeby można się było utrzymać na stołkach,
Trzeba zrobić z wyborcy Koziołka Matołka,
Straszyć ludzi uchodźcą, znaleźć Babę Jagę,

Od przekrętów i afer odwrócić uwagę,

Mieć dodatkową kasę i głos suwerena. 
O to przecież zabiega polityczna scena.

Można mnożyć pytania! Oszczędź sobie męki.
Do cyrku przy wyborach nie przykładaj ręki.
Wystarczy, że odpowiesz na jedno pytanie:

Czy rządzić ma ktoś mądry – czy wciąż popapraniec?

CCzzwwaarrtteekk,, 3311 ssiieerrppnniiaa 22002233,, ggooddzz.. 1199 –– Urząd Dzielnicy Mokotów i Służewski Dom Kultury, w
43. rocznicę podpisania w Gdańsku Porozumień Sierpniowych, zapraszają na koncert upamiętnia-
jący minione wydarzenia. Koncert jest kontynuacją tradycji Przeglądów Piosenki Prawdziwej „Za-
kazane Piosenki”, zapoczątkowanej w 1981 r. podczas Zjazdu Założycielskiego NSZZ „Solidarność”.
WWyykkoonnaawwccyy:: Piotr Bukartyk, Krzysztof Daukszewicz, Wojciech Dąbrowski, Jacek Fedorowicz, Ja-
kub Sienkiewicz, Leszek Wójtowicz. Scenariusz, rreeżżyysseerriiaa ii pprroowwaaddzzeenniiee:: Marek Majewski.

Referendum
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Mało kto wie, że w koja-
rzącym się z torturowa-
niem niewinnych ludzi w
czasach stalinowskich
więzieniu na Rakowiec-
kiej, dużo wcześniej wła-
dze II Rzeczypospolitej
traktowały osadzonych
zupełnie inaczej, oferując
im między innymi zajęcia
sportowe.

Resocjalizacyjne właściwości
sportu odkryto w drugiej poło-
wie XIX wieku. Gdy w Polsce do-
gorywało powstanie styczniowe,
w Anglii dostrzeżono zbawien-
ny wpływ ćwiczeń fizycznych na
wychowanie młodzieży. 

W 1864 r. brytyjska Królewska
Komisja do Spraw Szkół Śred-
nich, zauważyła, że takie sporty
jak rugby czy futbol „są nie tylko
ćwiczeniem i rozrywką, ale też
umożliwiają nabywanie cech
najbardziej społecznie warto-
ściowych” i gorąco zaleciła upra-
wianie ich w szkołach.

Na drugim kontynencie, w sa-
mym końcu XIX wieku, zalety
takich gier jak koszykówka, do-
strzegł gubernator Nowego Jor-
ku, późniejszy 26 prezydent USA
Theodore Roosevelt (1858-
1919), zachęcając do budowy
boisk, zwłaszcza w dzielnicach
uchodzących za niebezpieczne.
Miało to rozładować frustrację
młodzieży i wpłynąć wycho-
wawczo na ich postawę. Te pozy-
tywne doświadczenia angielsko-

-amerykańskie wpłynęły na Mię-
dzynarodowy Kongres Peniten-
cjarny, który w 1910 r. w Wa-
szyngtonie wydał oświadczenie
o zbawczym wpływie wychowa-
nia fizycznego na młodzież. Od
tego czasu w USA niemal w każ-
dym zakładzie poprawczym i w
wielu więzieniach budowano sa-
le gimnastyczne i boiska.

Sport leczący duszę 
„moralnie zaniedbanych”
Okazuje się, że nasz Mokotów

wcale tak daleko nie odstawał
od tego resocjalizacyjnego wzor-
ca. Zaczęło się od stworzonego z
inicjatywy Fryderyka Skarbka
(1792-1866) Instytutu dla Mo-
ralnie Zaniedbanych Dzieci. Za-
kład ten w 1862 r. otrzymał sie-
dzibę na podwarszawskim wów-
czas Mokotowie w pałacyku hra-
biego Xawerego Pusłowskiego
zaprojektowanym przez Henry-
ka Marconiego. Do zakładu
przyjmowano chłopców w wie-
ku od 8 do 15 lat, którzy weszli
w konflikt z prawem. Wycho-
wankowie, oprócz nauki kilku
podstawowych przedmiotów,
mieli tu także zajęcia z gimnasty-
ki. Na znanym historykom zdję-
ciu, przedstawiającym moko-
towskich pensjonariuszy z 1895
roku, widać, że ćwiczono na
przyrządach gimnastycznych,
których nie powstydziłyby się in-
ne warszawskie szkoły z końca
XIX wieku. Niektóre ćwiczenia

gimnastyczne, a także gry i zaba-
wy odbywały się na świeżym po-
wietrzu w parku okalającym ten
mokotowski zakład poprawczy.
W miarę możliwości wycho-
wawcy organizowali też swym
podopiecznym wycieczki krajo-
znawcze. Wszystko to w przeko-
naniu, że wychowanie fizyczne i
turystyka mogą być pomocne w
resocjalizacji trudnej młodzieży.

Podkreślmy, że w zaborze ro-
syjskim taka pedagogika była
wyjątkiem i w Królestwie Pol-
skim, oprócz drugiej nowocze-
snej instytucji penitencjarnej w
Studzieńcu k. Skierniewic, nig-
dzie jej nie stosowano. Znajdują-
ce się pod trzema zaborami zie-
mie polskie podlegały różnym
systemom więziennictwa, z re-
guły preferującym represyjny
charakter więzień.

Po 1918 roku, w wolnej już
Polsce, mokotowski instytut da-
lej działał, a jego pensjonariu-
szami była młodzież pochodzą-
ca z ubogich rodzin, zagrożo-
nych patologią. Nadal doceniano
wpływ sportu na resocjalizację
trudnej młodzieży, chociaż taka
pedagogika z wolna przestawa-
ła być już wyjątkiem. W Polsce
bowiem, dzięki mądrej polityce
ówczesnego ministra sprawie-
dliwości Stanisława Cara, sport
i zajęcia WF, stały się obligatoryj-
ne we wszystkich ośrodkach pe-
nitencjarnych II RP.

Cele więzienne kontra 
cele szlachetne

Po odzyskaniu przez Polskę
niepodległości, sport zaczynał
być coraz popularniejszy. Wy-
starczy przypomnieć statystykę:
w 1921 roku sportowców w ca-
łym kraju było zaledwie 70 tysię-
cy, zaś w 1939 już pół miliona. W
Warszawskim Okręgowym
Związku Piłki Nożnej (notabe-
ne – urzędującym dziś na Mo-
kotowie przy ul. Puławskiej) w
1921 roku działało zaledwie 5
klubów, zaś w 1939 już około
120. Powszechnie zaczęto do-
strzegać, że sport to zdrowie i
coraz częściej zauważać jego ro-
lę wychowawczą. Znany dzia-
łacz sportowy Adam Obrubański
w 1925 r. pisał, że sport wyrabia
rycerskość, odwagę, karność i
ducha koleżeńskości. Ten sam
działacz stwierdzał:

„Przeprowadzone badania
statystyczne w USA wykazały
dowodnie, iż z przyrostem bo-
isk w miastach idzie w parze
zmniejszenie się liczby małolet-
nich przestępców”. 

Otwierający w 1928 r. kolejny
nowy stadion w Warszawie dy-
rektor Państwowego Urzędu Wy-
chowania Fizycznego i Przyspo-
sobienia Wojskowego płk. Juliusz
Ulrych stwierdził w przemówie-
niu: „Im więcej boisk i stadionów,
tym mniej szynków i więzień”. I
takie zaczęło być w Polsce po-
wszechne przekonanie wśród pe-
dagogów i resocjalizatorów. Dla-
tego właśnie, począwszy od 1928
roku, zaczęto w praktyce stoso-
wać wychowanie fizyczne w za-
kładach karnych i poprawczych.
Przysłużyła się temu nowa usta-
wa więzienna z 7 marca 1928 ro-
ku, ujednolicająca zasady pro-
wadzenia pracy wychowawczej
w zakładach penitencjarnych RP.
W więzieniach pojawiły się
pierwsze sekcje sportowe, działa-
jące najczęściej w ramach kółka
kulturalno-oświatowego.

Pierwszym zwiastunem tego
sportowego planu penitencjar-
nego była krótka notka w „Prze-
glądzie Sportowym”, zamiesz-
czona w 1928 roku: „W więzie-
niu mokotowskim zostanie
ukończona w najbliższych
dniach specjalna sala gimna-
styczna dla więźniów. Minister-

stwo Sprawiedliwości postano-
wiło wprowadzić gimnastykę we
wszystkich więzieniach i w tym
celu zostaną urządzone odpo-
wiednie sale w poszczególnych
więzieniach”. 

Niemal dokładnie ten sam ko-
munikat ukazał się w innym po-
czytnym sportowym periodyku
„Stadjon”. Z własną salą gimna-
styczną więzienie na Rakowiec-
kiej stało się pionierem zmian
penitencjarnych w kraju. Dzięki
zarządzeniu ówczesnego mini-
stra sprawiedliwości, wspomnia-
nego już Stanisława Cara, pobu-
dowano sale gimnastyczne tak-
że w kilku innych więzieniach.
Pan minister zadbał też o to, by
„zaangażowano odpowiednio
wykwalifikowany personel na-
uczycielski, pod którego kierow-
nictwem odbywać się mają ćwi-
czenia gimnastyczne więźniów,
gry sportowe, etc”.

W grudniu 1929 roku w roz-
kazie wewnętrznym służb wię-
ziennictwa znalazł się wzorco-
wy rozkład dnia w zakładzie dla
nieletnich przestępców. W roz-
kazie tym zalecało się dwukrot-
ne organizowanie każdego dnia:
gimnastyki porannej, półgodzin-
nej o godzinie 7.00 i gimnastyki
wieczornej, kilkuminutowej o
20.30. Przewidziano także moż-
liwości urządzania gier zespoło-
wych, zawodów, a nawet turnie-
jów więziennych. Nad wyszkole-
niem funkcjonariuszy polskiego
więziennictwa czuwała Wyższa
Szkoła Więziennictwa, która
przysposabiała pracowników pe-
nitencjarnych do prowadzenia
zajęć sportowych. Podstawo-
wym narzędziem pracy zamiast
groźnej pałki, stawał się sporto-
wy gwizdek.

Niestety, z powodu wielkiego
światowego kryzysu ekonomicz-

nego, w 1930 r. uszczuplono bu-
dżet państwa i choć sam pro-
gram resocjalizacji przez sport
trwał nadal, to jednak został po-
ważnie okrojony. Pod koniec lat
trzydziestych pojawiła się nowa
potrzeba – w obliczu agresyw-
nej polityki Niemiec trzeba było
dozbrajać polską armię. Któż
miał wtedy myśleć o dofinanso-
waniu polskiego szlachetnego
pomysłu penitencjarnego...

Według wielkiego zwolennika
wychowania przez sport, naczel-
nika Wydziału Penitencjarnego
Departamentu Karnego w Mini-
sterstwie Sprawiedliwości Zyg-
munta Bugajskiego: „Wskazane
zasady wychowania fizycznego
dają zdumiewające rezultaty.
Zdolności umysłowe rozwijają
się wybitnie, więźniowie z ła-
twością rozwiązują zadania, któ-
re przedtem stanowiły dla nich
trudności nie do pokonania. Ra-
zem z fizycznym rozwojem na-
stępuje przebudzenie duchowe.
Tępy, bezmyślny, ponury, zwie-
rzęcy wygląd więźniów stopnio-
wo zanika, a wyraz nadziei na
tworzy najlepiej odzwierciedla
zaszłe w umyśle zmiany”. 

Nie wiemy, czy te słowa na-
czelnika nie były zbyt optymi-
styczne. Program trwał za krót-
ko i funkcjonował w zbyt niespo-
kojnych czasach, aby go oceniać.
Niewątpliwie jednak, ten pomysł
polskich pedagogów peniten-
cjarnych zasługuje na szacunek,
zwłaszcza w porównaniu z pry-
mitywnym i opresyjnym syste-
mem, który panował u naszych
największych przedwojennych
sąsiadów: w hitlerowskich Niem-
czech i stalinowskiej Rosji.

Post scriptum
Więzienie na Rakowieckiej –

w mrocznych hitlerowskich i

stalinowskich czasach – stało
się synonimem okrucieństwa.
Zakończyło  działalność w 2018
roku, a w tym miejscu powsta-
ło muzeum upamiętniające
przede wszystkim martyrolo-
gię. O sali gimnastycznej i o po-
mysłach resocjalizacji przez
sport mało kto dziś pamięta.
Mokotowski Instytut dla Moral-
nie Zaniedbanych po wojnie już
się nie odrodził. Podczas Po-
wstania Warszawskiego jego
siedziba została zniszczona, a
na odbudowę budynku trzeba
było czekać 15 lat. Od 1968 ro-
ku do dziś, pod adresem Puław-
ska 97, mieści się Młodzieżowy
Dom Kultury.

Bohaterowie mojego artyku-
łu: Stanisław Car i Zygmunt Bu-
gajski nie dożyli czasów powo-
jennych. Car zmarł jeszcze rok
przed wybuchem wojny. W la-
tach PRL jego postać skutecz-
nie obrzydzano, a do historii
przeszedł głównie jako współ-
autor nielubianej konstytucji
kwietniowej. Drugi bohater ar-
tykułu Zygmunt Bugajski,
współautor opisywanego pro-
gramu resocjalizacyjnego, do-
czekał się w II RP uznania. Na-
pisał pracę habilitacyjną pt. Kry-
zys kary więzienia i nowe kie-
runki w polityce penitencjarnej
i został honorowym członkiem
Związku Pracowników Wię-
ziennych RP. Zginął w Katyniu
w 1940 roku.
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Dawno temu dobrze się działo za... kratami

Więzienny Mokotów na sportowo
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DREWNO opałowe, 
602 770 361;  791 394 791

BEZPOŚREDNIO kupię
trzypokojowe, 511 642 709

KAWALERKA do wynajęcia na
Ursynowie, 794 413 770

HISZPAŃSKI, 507 087 609 
MATEMATYKA, FIZYKA, 

691 502 327

DZIAŁKI budowlane 800 m2

k. Prażmowa, 602 770 361
DZIAŁKI rekreacyjne leśne,

Prażmów, 602 770 361

PRZYJMĘ do pracy ślusarza –
spawacza, okolice Tarczyna, 
604 626 444

AAA MALOWANIE
tanio, remonty, glazurnictwo, 

669 945 460

AA GLAZURA, terakota,
remonty, 794 781 765

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756 57 63,
502 093 588 

CYKLINOWANIE bezpyłowe,
układanie, 695 843 473

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642 96 16 

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, mycie i malowanie
elewacji, podbitka, 25 lat
doświadczenia, 501 624 562 

DOCIEPLANIE budynków,
szybko, tanio, solidnie, 
502 053 214

GAZ, HYDRAULIKA, 
513 965 304

HYDRAULIK, pełen zakres, 
601 81 85 81

KOMPUTERY - pogotowie, 
ul. Na Uboczu 3, tel. 22 894 46 67,
696 37 37 75 

MALOWANIE, hydraulika,
remonty, 501 050 907

NAPRAWA lodówek, 
602 272 464

NAPRAWA lodówki, pralki, 
502 562 444

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS, 
WHIRPOOL, itp., 

22 644 52 59,  501 122 888

PRANIE 
dywanów, wykładzin, kanap,

mycie okien, 
669 945 460

REMONTY, budowlane,
ogrodzenia, 513 137 581

ROLETY,
plisy, moskitiery, żaluzje,

producent, 
602 380 218

STOLARSTWO, 505 935 627
WIERCENIE, 602 380 218
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Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje Teresa Marciniak
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 22 648-44-00 
we wtorek między godz. 12.00 a 12.30 . 
Nagrodę można odebrać w środę w godzinach 11-20.

NN oowwe miee mie jsce, sjsce, stt arar e zasadye zasady

Kolejny sprawca 
kradzieży rowerów 

Na początku marca mokotow-
scy policjanci zatrzymali męż-
czyznę mającego na swoim kon-
cie szereg przewinień. Podejrza-
ny usłyszał wówczas zarzut kra-
dzieży roweru w warunkach re-
cydywy. Jego wspólnikowi uda-
ło się ukryć przed mundurowy-
mi, ale nie na długo. Kilka dni te-
mu 18-letni drugi podejrzany zo-
stał zatrzymany przez policyjny
patrol. On również odpowie za
kradzież markowego roweru o
wartości 3000 złotych. 

Pod koniec lipca mundurowy
patrol z policyjnych oddziałów
prewencji wylegitymował męż-
czyznę, który jak się okazało był
poszukiwany. 18-latek był po-
szukiwany jako sprawca kra-
dzieży roweru z ul. Dzikich Ja-
błoni na Mokotowie. Przecinając
linkę zabezpieczającą jednoślad

i zabierając wówczas rower o
wartości 3 000 złotych naraził
się na odpowiedzialność karną.

Mundurowi zatrzymali 18-
latka, a mokotowscy śledczy z
wydziału do walki z przestęp-
czością przeciwko mieniu przed-
stawili mu zarzut kradzieży.
Sprawca przyznał się do winy.
Jak się okazało 18-letni podej-
rzany nie działał wówczas w po-
jedynkę. Do tej sprawy, kilka
miesięcy wcześniej, został za-
trzymany jego kompan, który
również usłyszał zarzut zaboru
w celu przywłaszczenia w wa-
runkach recydywy. O dalszym
losie podejrzanych zadecyduje
wymiar sprawiedliwości. Postę-
powanie objęte nadzorem mo-
kotowskiej prokuratury.

Chciał zabrać papierosy...
Zarzut usiłowania kradzieży

pojazdu usłyszał 37-letni męż-
czyzna, który wsiadł do cudze-
go pojazdu, w stacyjce którego
znajdowały się kluczyki samo-
chodu. Zamierzał nim odjechać.
Na szczęście nie zdołał tego
uczynić gdyż został zauważony
przez właściciela pojazdu.

Kwadrans przed godzina
13:00 kierowca Renaulta Master
zaparkował pojazd na parkingu
i opuścił go. Zapomniał jednak
należycie go zabezpieczyć. Klu-

czyki pojazdu zostawił w stacyj-
ce. Nadarzającą się okazję uru-
chomienia pojazdu chciał wyko-
rzystać przechodzący drogą 37-
letni mężczyzna, który wsiadł do
wnętrza samochodu. Kiedy zoba-
czył powracającego kierowcę na-
tychmiast zaczął uciekać.

Kierujący dogonił mężczyznę,
a następnie wezwał do pomocy
wilanowski patrol interwencyj-
ny. Zatrzymany obywatel Grecji
tłumaczył się, że chciał wziąć
paczkę papierosów, którą zoba-
czył przez szybę pojazdu, a że
samochód był otwarty - skorzy-
stał z okazji.

Mężczyzna spędził noc w po-
licyjnej celi, a następnego dnia
usłyszał zarzut usiłowania kra-

dzieży pojazdu, za co grozi kara
do 5 lat pozbawienia wolności.

Wpadł, bo przejechał 
na czerwonym

Mokotowscy wywiadowcy za-
trzymali 26-latka kierującego
samochodem w stanie nietrzeź-
wości. Mężczyzna zwrócił na
siebie uwagę policjantów, po-
nieważ nie zastosował się do sy-
gnałów drogowych i przejechał
przez skrzyżowanie na czerwo-
nym świetle.

Około godziny 2.30 w nocy
policjanci patrolujący rejon Mo-
kotowa zauważyli, jak przez
skrzyżowanie ulic Puławskiej i
Wilanowskiej przemknęło audi,
nie zwracając uwagi na to, że

sygnalizator emitował właśnie
czerwone światło. W związku z
powyższym mundurowi podję-
li kontrolę drogową.

Od siedzącego za kierownicą
obywatela Ukrainy wyczuwalna
była woń alkoholu. Badanie alko-
matem wykazało, że 26-latek
miał ponad jeden promil alko-
holu w organizmie. Policjanci za-
trzymali kierowcę oraz jego pra-
wo jazdy, a mężczyzna trafił do
policyjnego aresztu. Teraz cze-
kają go zarzuty, za które sąd mo-
że go skazać nawet na 2 lata wię-
zienia. Na długo będzie musiał
też pożegnać się z prawem jazdy.

Znieważenie i pobicie
Bezpośrednio po bulwersu-

jącym zdarzeniu ursynowscy
policjanci zatrzymali 18-latka
podejrzanego o znieważenie na
tle narodowościowym 24-let-
niego mężczyzny pochodzenia
hinduskiego. Napastnik, mają-
cy około półtora promila alko-
holu w organizmie, bez powo-
du podszedł do mężczyzny i za-
czął go znieważać słowami wul-
garnymi, wyrażając nienawiść
ze względu na pochodzenia et-
niczne cudzoziemca, a następ-
nie zaczął go bić, każąc wynosić
się z Polski.

Jak ustalili policjanci, około
22.30 pokrzywdzony szedł uli-

cą Szolc-Rogozińskiego na Ur-
synowie i rozmawiał przez tele-
fon ze swoją partnerką. W pew-
nym momencie podszedł do
niego 18-latek i z agresją zaczął
kierować do niego słowa wul-
garne, wyrażając swoją niena-
wiść do jego pochodzenia oraz
koloru skóry. Po chwili do obelg
dorzucił jeszcze kilka ciosów,
każąc pokrzywdzonemu wyno-
sić się z kraju.

Całe zdarzenia zauważyła
przechodząca tamtędy kobieta,
która natychmiast zareagowa-
ła i wezwała mundurowych.
Funkcjonariusze, którzy poja-
wili się na miejscu kilka minut
później, zatrzymali nietrzeźwe-
go napastnika uciekającego w
stronę skrzyżowania ulicy Cy-
namonowej i Gandhi.

18-letni napastnik próbował
wmówić policjantom, że został
napadnięty przez pokrzywdzo-
nego i nie rozumie dlaczego ktoś
wezwał policję. Innego zdania
byli jednak będący na miejscu
naoczni świadkowie. Mężczy-
zna trafił do policyjnego aresz-
tu, miał około półtora promila w
wydychanym powietrzu.

Po wytrzeźwieniu nastolatek
usłyszy zarzuty znieważenia
oraz naruszenia nietykalności
na tle narodowościowym, za co
grozi mu kara do 3 lat więzienia.
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BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611
Centrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1
Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Policja 6 0 3  1 9  7 8  l u b  1 1 2
Ośrodek Pomocy Społecznej 

2 2  5 4 4  1 2  0 0
Miejskie Centrum Kontaktu
Warszawa (czynne całą dobę
przez 7 dni w tygodniu) 1 9 1 1 5

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  4 4 3  6 4  0 0
Wydział Obsługi Mieszkańców

2 2  4 4 3  6 5  0 0
2 2  4 4 3  6 5  0 1

Urząd Skarbowy 2 2  5 0 2  0 0  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 2 6  6 7  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne 7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. PPiiaasseecczzyyńńsskkaa 7777

2 2  4 8 4  2 3  0 0 ,  2 2  4 8 4  2 3  1 0
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnnaa 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej                 7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe    9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

Muzyczne lato dobiega końca, ale trzeba przyznać, mu-
zycznych atrakcji na Ursynowie i Mokotowie w tym roku
nie brakowało. Dzielnicowym władzom, finansującym
wszystkie przedsięwzięcia i organizatorom należą się
duże brawa i słowa uznania za urozmaicony program.

Na Ursynowie
Osiem koncertów w ramach Muzycznego Lata odbyło się w Par-

ku im. Jana Pawła II (cykl muzyki klasycznej) i w Parku przy Bażan-
tarni (muzyka folkowa). Można było posłuchać muzyki Mozarta (ze-
spół Golden Gate String Quartet), grał  kwartet smyczkowy Estra-
da Various, Cztery pory Roku Vivaldiego wykonał Kwartet Arte).
Dla odmiany grano Ludową biesiadę (kapela Dzikie wino), Bałkań-
skie żywioły (zespół Sarakina), Greckie wesele (zespół Hasapiko)
i zespół klezmerski Jewish Gipsy. Programy prowadziła Laura Łącz,
która jak zwykle wzbogacała każdą zapowiedź poetycką wstawką.

Na Mokotowie
Po raz drugi zorganizowano Międzynarodowy Festiwal Muzyki Or-

ganowej i Kameralnej. Koncerty odbywały się w dostojnej scenerii
Sanktuarium św. Andrzeja Boboli przy ul. Rakowieckiej 61. Tydzień
temu wystąpiła utalentowana Yana Rechkina z Białorusi (organy) oraz
Dariusz Wojcik z Gdańska, który śpiewał i recytował utwory poetyc-
kie Karola Wojtyły i Stefana Wyszyńskiego. Koncerty ze znawstwem
prowadził inicjator Festiwalu, organista Sebastian Kuczyński.

Ostatnia szansa w niedzielę 27 sierpnia
W Parku im. Jana Pawła II o godz. 18 odbędzie się koncert sonat

i romansów w wykonaniu Aleksandry Hałat.
W Sanktuarium św. Andrzeja Boboli na zakończenie Festiwalu

usłyszymy utwory Bacha, Bacewiczówny i Silvestriniego. Zagrają:
Roksana Kalinowska (organy), Gwidon Ciężarek (skrzypce) i Ma-
teusz Żurawski (obój). W D

Cieszący się dużym zainte-
resowaniem 29. Między-
narodowy Plenerowy Fe-
stiwal Jazz na Starówce
dobiega końca. W najbliż-
szą sobotę usłyszymy
ostatni koncert. Wystąpi
po raz pierwszy w Polsce
wschodząca gwiazda ku-
bańskiego jazzu, pianista,
kompozytor, wirtuoz - Ha-
rold López-Nussa. 

To oryginalny i pełen pasji ar-
tysta łączący jazz z elementami
tradycyjnej muzyki latynoskiej i
afro-kubańskiej. Tym samym
tworzy swój barwny muzyczny
świat. Jest kolejnym po Alfredo
Rodriguezie światowym odkry-
ciem muzycznym z Kuby. We-
dług Havana Times Harold Ló-
pez-Nussa jest jednym z najwięk-
szych pianistów Kuby.

Jak podaje DownBeat - Jed-
nodźwiękowy ton Lopeza-Nussy
jest podobny do Herbiego Han-
cocka, a jego ataki dwiema pię-
ściami są równie radosne jak
Chicka Corei.

Jest muzykiem o zdumiewa-
jącej technice, a swoją miłość
do jazzowej improwizacji i ku-
bańskich korzeni, klasycznych
inspiracji, tworzy wyjątkowy
styl globalnego jazzu. Jego mu-
zyka odzwierciedla pełen za-
kres i bogactwo muzyki kubań-
skiej, z charakterystycznym po-
łączeniem elementów klasycz-
nych, folkowych i improwizacji
jazzowej. 

Rozpoczął naukę gry na for-
tepianie w Manuel Saumell

Conservatory w wieku 8 lat, na-
stępnie uczęszczał do Amadeo
Roldán Conservatory w Hawa-
nie i ukończył Instituto Supe-
rior de Artes (ISA). Występo-
wał z Kubańską Narodową Or-
kiestrą Symfoniczną, z Matan-
zas Symphony Orchestra oraz
ze znanymi muzykami jazzo-
wymi i folkowymi: Chucho
Valdésem, Davidem Sánche-
zem, Christianem Scottem i Ho-
racio „El Negro” Hernándezem.
Te i inne doświadczenia wpły-
nęły na eklektyczność muzyki
López-Nussa.

Występował na prestiżowych
scenach i festiwalach takich jak:
Olympia Theater, New Moring
w Paryżu, Barbican Center i Ron-
nie Scott Club w Londynie, Cot-
ton Club w Tokio, The Kennedy
Center i SFJAZZ Center, oraz na

festiwalach w San Francisco,
Montreux, Montrealu, na Mar-
ciac Jazz Festival, Nord Sea Jazz
Festival i wielu innych. Otrzy-
mał znaczące krajowe i między-
narodowe nagrody w świecie
klasycznym i jazzowym. Najważ-
niejszą z nich to Pierwsza Na-
groda i Nagroda Publiczności
Konkursu Pianistycznego Solo
na Montreux Jazz Festival w
2005 roku. 

Jak podaje Billboard, Harold
Lopez-Nussa zdobywa świato-
wą popularność w świecie jazzu
i nie tylko. Jego zgrany kwartet
urzeka publiczność nieustępli-
wą żywiołowością, która łączy
pokolenia i gatunki…

Warszawska publiczność usły-
szy go 26 sierpnia o godzinie
19:00 na Rynku Starego Miasta. 

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Harold López-Nussa Quartet

Muzyczne Lato dobiega końca

Zbliża się finał 40. edycji
konkursu Warszawa w
kwiatach. Amatorzy ziele-
ni, eksperci ogrodnictwa i
mieszkańcy spotkają się
już 27 sierpnia w Multi-
medialnym Parku Fon-
tann. Podczas wielkiego
kwietnego pikniku pozna-
my najpiękniejsze stołecz-
ne balkony, ogrody i aran-
żacje. Organizatorzy przy-
gotowali też atrakcje edu-
kacyjne i kulturalne. Let-
nie popołudnie uświetni
występ zespołu Sorry
Boys.

40. jubileuszowa edycja kon-
kursu Warszawa w kwiatach do-
biega końca. Od wiosny stołecz-
ny Zarząd Zieleni zrealizował
kilkadziesiąt warsztatów i wy-
kładów, zarażając setki miesz-
kańców miłością do zieleni i
ogrodnictwa. Najbardziej pewni
swojego fachu zgłosili się do ple-
biscytu na najpiękniejsze stołecz-

ne balkony i ogrody. Z kilkuset
zgłoszeń komisja wybrała naj-
lepsze obiekty w 9 kategoriach
oraz przyznała 4 nagrody spe-
cjalne. Przyszedł czas na finał
wydarzenia i poznanie tegorocz-
nych laureatów.

– Piękna i zielona Warszawa
to nie tylko efekt pracy kilku-
dziesięciu miejskich ogrodni-
ków. To zasługa każdej poje-
dynczej osoby, która zazielenia
swoje otoczenie i zmienia je na
bardziej przyjazne dla sąsia-
dów i przyrody. Finał Warsza-
wy w kwiatach to święto
wszystkich mieszkańców. Za-
praszam serdecznie do wspól-
nej celebracji 40. edycji kon-
kursu, poznania laureatów, do
skorzystania z warsztatów, wy-
słuchania ekspertów oraz do-
brej zabawy podczas finałowe-
go koncertu – zachęca Magda-
lena Młochowska, dyrektorka
koordynatorka ds. zielonej
Warszawy.

Warszawa w kwiatach to naj-
większa akcja wspólnego upięk-
szania miasta z przedwojenną
historią. Warszawa jest jedyną

europejską stolicą, która prowa-
dzi taki plebiscyt od kilkudziesię-
ciu lat. Stołeczne ukwiecenia za-
chwycają i inspirują zarówno in-
ne samorządy, jak i samych
mieszkańców, którzy wprowa-
dzają różnorodne, wielogatun-
kowe rabaty na swoje podwórka.

– Pomysłodawcą idei zaziele-
niania miasta przez mieszkań-
ców oraz konkursu na najpięk-
niejsze ukwiecenia był jeszcze
przed wojną prezydent Stefan
Starzyński. W tym roku oprócz
jubileuszu Warszawy w kwiatach
świętujemy także 60. rocznicę
założenia Towarzystwa Przyja-
ciół Warszawy, które po wojnie
reaktywowało plebiscyt. Jako
radni m.st. Warszawy zadecydo-
waliśmy także, że rok 2023 bę-
dzie rokiem Stefana Starzyńskie-
go, dlatego tegoroczna edycja
jest potrójnie wyjątkowa. Wszyst-
kich, których interesuje historia
tej pięknej inicjatywy, zapraszam
na mój wykład podczas finało-

wego pikniku – mówi Beata Mi-
chalec, członkini Towarzystwa
Przyjaciół Warszawy i przewod-
nicząca jury konkursowego.

W tegorocznej edycji konkur-
su spłynęło ponad 250 zgłoszeń.
Ogłoszenie wyników odbędzie
się w niedzielę, 27 sierpnia na
Skwerze 1 Dywizji Pancernej WP
(przy Multimedialnym Parku
Fontann). Wyniki zostaną tak-
że opublikowane na stronie kon-
kursu oraz na profilu Warszawa
w kwiatach.

Podczas wyjątkowego święta
kwiatów zaplanowano wiele
atrakcji związanych z ogrodnic-
twem i pięknem roślin. W pro-
gramie m.in. warsztaty dla całej
rodziny, porady ogrodnicze, wy-
kłady ekspertów oraz koncert
zespołu Sorry Boys. Zaprezen-
towana zostanie także nowa
warszawska róża wyhodowana
i nazwana na cześć prezydenta
Starzyńskiego.
K a r o l i n a  K w i e c i e ń - Ł u k a s z e w s k a

Święto kwiatów już 27 sierpnia
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